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z  nimi sam  na sam , sp raw f '<̂ m§Vv;)ł 
i przyrzekł życzliwie ją  rozpatrzyć.

W obec tak  liberalnego postępow a­
nia nam iestnictw a, nieaziw , że gdy 
dziś w południe około godziny 12-tej 
zgłosił się do urzędującego w  sali pre- 
zydyalnej kom isarza jakiś m łody, czar­
no ub rany  człowiek, i p ro sJ  o przy­
puszczenie go do audyeneyi, kom isarz 
prośbie tej bez w ahania zadosyc uczy­
nił, p jńając się tylko o jego nazw isko, 
i w jam ej spraw ie przychodzi.

N azw isko sw oje podał ów  czło­
wiek M irosław  Siczyński, a jako po­
wód audyeneyi, że

chce prosić namiestnika o protekcyę 
ceiem uzyskania supientury,

i dla uw iarygodnienia sw ej prośby po­
kazał ndeks uniw ersytecki, który miał 
m u posłużyć do w ykazania się swem i 
stuayam i przed nam iestnikiem .

Liczba proszących o . audyeneye 
niebyła tej niedzieli wielką. Zgłosiło się 
ogóiem kilkanaście osób, w  tern prze­
w ażnie delegacye chłopskie. U rzędni­
ków  niebyło w cale, zapew ne ze wzglę­
du na czas przedśw iąteczny

Nam iestnik dzień przedtem  ukoń­
czył rekollekcye u  Jezuitów , był w  so­
botę u  spowiedzi, a w  niedzielę rano 
przyjął kom un.ę św iętą i był na m szy 
polow ej. Potem  zjadł śniadanie i udał 
się prosto do sali audyencyonalnej, 
m ów iąc jeszcze przedtem  do szefa 
bćira  prezydyalnego radcy Grodzickiego:

— Dobrze, że to dz.s nie potrwa 
diugo!

A udyeneye rozpoczęły się punk tu­
alnie o 12-ej w  południe.

Od tego też czasu przecnadzai sie 
w poczekalni, na pozór zupełnie spo­
kojnie, ow  M irosław Siczyński. Niekiedy 
przystaw ał w  okrne, z którego roztacza 
się w idok na W ały gubernatorskie, to 
znów' zatrzym yw ał się przed lustrem  
ł tam  gładził sobie włosy. W ogóle za­
chow anie się jego niezdradzalo nic, coby 
w kimś jakiekolw iek podejrzenie mogło 
obudzić.

Siczyński miał z kolei w ejść do 
pokoju nam iestnika przedostatni, to zna­
czy, że po nim m iał mieć posłuchanie 
jeszoze tylko p. Anton: P.ipa, słuchacz 
politechniki. — W  w estybulu  czekało 
w praw dzie jeszcze kilka deputacyi 
chłopskich, ale do tych zw ykł oył na­
m iestnik w ychodzić do pokoju pocze- 
kalnego, Donieważ niejednokrotnie kan- 
celarya jego okazała się za^zczuplą na 
pom ieszczenie deputacyi z w ięcej osób 
złożonej.

>d nam iestniira w yszedł w łaśnie 
p. Dosk owski, aptekarz z K rakow a, i 
w oźny k an iak  dał znak S iczynskiem u, 
że teraz  kołej na niego...

S iczyński w szedł do gabinetu  na­
m iestnika szybkim  i pew nym  krokiem, 
a w oźny zam knął za nim zielonem  su ­
knem w ybijane drzwi.

Hr. Potocki, udzielając kom uś po ­
słuchania, nie miał zw yczaju  siedzieć
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Z a i w t o a n i e  ttamiesfaiha 
M r z e j a  r .  Potockiego.

W czorajszą niedzielną ciszą L w o­
w a w strząsnęła w iadom ość tak  straszna, 
tak niepraw dopodobna a potw orna, że 
długi czas niechciano jej wierzyć, ł do­
piero gdy z rządow ych i innych p u ­
blicznych gm achów  zw iesiły się czarne 
chorągw ie na znak żałoby, uw ierzono 
nareszcie, że
namiestnik hr- Potocki został zamordo 

wany!
i to  ręką hajdam aki, który wr ten spo­
sób chciał na społeczeństw ie polskiem 
pomścić uroione krzyw dy ruskie...

M ordercą najlepszego i najszlache­
tniejszego człowieka, a  najdzielniejszego 
nam iestnika, jakiego kiedykolw iek kraj 
nasz posiadał, jest niejaki

Mirosław Siczyński,
~slucńa°z III. roku  filozofii, syn n ieży ją ­

cego już  dziś Księdza ruskiego i byłe­
go posła na sejm  krajowy.

rzystąom y jedr.ak du opow iada­
nia tego faktu, który g rubą żałobą o- 
k ryw a nie Galicyę, ale P olskę cala.

N am iestnik hr. Potock, zw ykł był 
udzielać audyeneyi w e środy i w  nic- 
dzielcod 12godz.począw szy. Środa była 
przeznaczoną niejako dla urzędników , 
niedziela zas dla szerszej publiczności, 
choć w  praktyce nic przestrzegano 
tego, i podczas każdej audyeneyi tak 
urzędnicy jak  i pryw atne strony miały 
przystęp do nam iestnika.

Hr. Potocki był przystępnym  dla 
każdego. Nieraz otoczenie jego zw ra­
cało m u uw agę, ze przecież pew nej 
kategoryi ludzi pow inienby odm aw iać 
posłuchania, ale on odpow iadał nato:

— tesi moim obowiązkiem wysłu­
chać każdego!

w ierny tej zasadzie w ydal surow e po­
lecenie, aby w puszczano do jego po- 
kniu audyencyonalnego każdą osobę, 
która sie zgłosi.

Nieraz przestrzegano tae i nam ie­
stnika. że naraża w  ten sposób sw ą 
osobę na  niebezpieczeństw o, ale to  nie- 
był argum ent, któryby mógł odw ieść 
od raz pow ziętej decyzje człowieka tej 
^ la r j ',  co ś. p. nam iestnik. Parn ętnem  
jest zajście w  Koropcu podczas zg ro ­
m adzenia przedw yborczego, gdzie chłop 
Marek K ahaniee rzucił się na żandar­
ma, chcąc m u odebrać bagnet, i p rze­
bił się na nim. Przybyła potem w  tej 
spraw ie deputacya tam tejszych chłopów 
do nam iestnika, /i już  w tedy ze wzglę­
du na rozognione um ysły usilnie ppo- 
szuno hr. Potockiego, aby tej deputa- 
cyi m eprzyjm ow ał gremialnie, ty-iso 
dw óch albo trzech .ej delegatów. Na­
m iestnik jednak kazał w puścić do sie­
bie tych kilkudziesięciu chłopów, został

7^  b iurku i trzym ać peten ta  w  pe­
w nej odległości od siebie, tylko do k a ­
żdego

przystępował zupełnie blizko,
zazw yczaj na krok odległości tylko, 
i sw e rozum ne nieb.eskie oczy silnie 
w bijał w  daną osobę, pytając, czego 
sobie życzy, lub też w yczekując w  mil­
czeniu, az dana osoba zacznie mówić.

Siczyński, k tó ry  w stępow ał do ga­
binetu nam iestnika w  zam iarze zabicia 
go, mial ukry ty  w  rękaw ie brow ning, 
i juz w  drzw .uch brow ning ów, ku­
piony tego sam ego dnia u  rusznikarza 
p. Jankowskiego^ na ul. Czarneckiego, 
z rękaw a w ysunął i postępując ku  na­
m iestnikow i na środek p o k o j u , trzym ał 
go już w ręku, z palcem na  cynglu, 
gotow y do strzału.

Gdy i nam iestnik postąpił ku nie­
m u i znalazł się od niego w  odległości 
może jednego m etra, Siczyński szybidm  
ruchem  podniósł rękę ku głowie na­
m iestnika i w \ palii z brow ninga.

T en  pierw szy strzał byi ju ż  śm ier­
telny. Kula ugodziła hr. Potockiego w
0 .oło tuż nad lewem okiem, przebiła 
^.-.dszkę o uszkodziła centrum  m ózgowe.

N am iestnik, w idząc brow ning da­
lej w ym ierzony ku sooie, zasłonił gło­
wę ręką, w  tej chwik padł drugi strzął
1 trańł nam iestnika w rękę. T eraz do­
piero hr. Potocki upadł na ziemię.

Na odgłos strzałów  w padło do ga­
binetu z poczekalni trzech ludzi apte­
karz p. D oskow ski, który niemiał ani 
jeszcze czasu oddalić się, czekający ną 
a u d y e n c ję  technik Ripa i w oźny Ka- 
niak.

T en  ostatni w padł pierwszy do ga­
binetu, i by] już  św iadkiem  jak  Si­
czyński

do leżącego na ziemi hr. Potockiego 
strzelał jeszcze dwa razy,

ale oba  razy  chybiając.
N am iestnik, zbroczony krwią, pró­

bow ał podnieść się ze ziemi, ale nie- 
mógł. Do w biegającego Kamaka za­
wołał tylko w skazując na m ordercę 
schw ytać gol

K aniak rzucił się ku  S iczynsLeinu, 
Który w ym ieizył do niego z browninga. 
Mimo to K aniak złapał go za rękę i 
skręcił m u ją  w  bok, wobec czego 
Siczyński zawołał: dajcie mi pokój, ja  
nieucieknęl Rów nocześnie zas pp. D o­
skow ski i Ripa podnieśli nam iestnika 
i posadzili na fotelu przed jego biur­
kiem

Kaniak, odebraw szy Siczynskiem u 
brow ning, w yprow adził go do pocze­
kalni, gdzie w łaśnie w padło na odgłos 
strzałów  dw óch dalszych woźnych, a 
za mmi kilku urzędników  prezydyal- 
nych, którzy  w  najbliższem sąsiedztw ie 
m ają sw e biura. W oźni, dow iedziaw szj 
się o zajściu, otoczyli S.czynskiego, a 
jeden z nich zbieg1 ną dół, aby ^ te le ­
fonow ać po policyę.

W  poczekalni panow ało rów nocze­
śnie zam ieszanie niedoopisania. U rzę­
dnicy rozoiegli się po gm achą, ąby z.iąr
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leźć lekarza. N ato odezw ał się Siczyński 
do w o ź n y c h :

— To niepotrzebne! Szkoda go 
ratować!

Gdy poczekalnia napełn. ła się 
ludźmi, Siczyński zaw ołał do nich po 
ru s k u :

— T o zą strajki, za  naszą krzjrwde. 
to za M arka K ahanU a I

M arek Kahaniee nazyw a się m ia­
now icie ów chłop z Kuropca, ktury 
zginął na żandarm skim  bagnecie

Gdy ktoś z obecnych zauw aż,!, 
że przychodzących na audyencyę nale­
żałoby rew iduw ać, rzekł Siczyński:

—  T u  w szvstko jedno. Jak nie tu, 
to bvłbj'm  nam iestnika zabił na ul-cyl

T eraz wyszedł- kłoś z gabinetu i 
oświadczył, że rana nam iestnika jest 
praw dopodobnie śm iertelną, naco m or­
derca rozsm iał się cynicznie i pow ie­
dz'. J :

Spodziewałem się tego!
Na tę w iadom ość poczęła w oźnych 

ogarniać ogrom na irytacya. T en  i ów 
zbliżał się do niego z pięścianji i gro­
ził mu. W  tej chwili jednak  zjawił się 
na progu w ezw any telefonicznie kom i­
sarz pufcyi B ihun w raz z żołnierzami. 
Ci usiatni otoczyli natychm iast m order­
cę. T ym czasem  ktoś w ypadł znów 
z gabinetu z w iadom ością, ze nam iestnik 
kona. Na to obecni otoczyli Siczyńskie- 
go i następow ali na niego z taką wście­
kłością, że tylko żołnierze policyjni 
obronili go przed czynnem i insułuami.

Kom isarz Bihun kazał zatem  m or­
dercę sprow adzić na dói do czekające­
go przed gm achem  fiakra. Otoczony 
żołnierzami zeszedł Siczyński po scho­
dach, założyw szy lew ą rękę za spodnie 
i obrzucając w szystkich w yzywającem i 
spojrzeniam i.

Przed bram a N am iestnictw a zgro­
madził się już  spory tłuin, bo w iado­
m ość o zam achu na hr. Potockiego 
zaalarm ow ała całą ulicę. M nóstwo osób 
z inteligencyi obrzuciło kom isarza Bi- 
huna pytaniam i o stan  zdrow ia nam ie­
stnika, na co  otrzym ał, odpow iedź, że 
jest ciężko ranny. Rów nocześnie zw ró ­
cił się kom isarz Bihun z upom nieniem  
do żołnierzy, aby  uw ażali na  aresztan- 
ta, naco Siczyński zaw ołał z d rw in am i:

—  Rczumm s ię ! Ja tu jestem te­
raz główna osoba!

Do dorożki wsia.li kom isarz Bi­
hun , m orderca i dw óch polieyantów 
D orożką zniida też niebaw em  w ulicy 
Ruskiej, udając się w  stronę Dyrekcyi
policyi przy ul. M ickiewicza 

*
W róćm y teraz do sali, w  Której 

Jezal ciężko rąnny hr. Potocki.
Siczyński w ykonał zam ąoh krótko 

przed godziną poł do 2-ej. Bezpośre­
dnio po zam achu namiestnik był przez 
15 m inut zupełnie przytomny. Czas 
ten w yzyskał w  tym  celu, aby wodłc 
zgrom adzonych urzędników  w ym ienię 
kto mą być opiekpnąm; jegp m alole

p o jm u je
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tnich dzieci. Jako takich m ianow ał na­
m iestnik lir. T arnow skiego  z Dzikowa 
! K saw erego Branickiego z W ilanowa.

Tym czasem  zjawił się pierw szy 
lekarz, dr. Festenburg , który przypad­
kow o obecnym  był w gm achu. T en  
założył natychm iast rannem u opatrunek 
na głowę. Podczas tego inform ował hr. 
Potocki dra Festenburga, gdzie jest 
złożony jego testam ent.

Potem , —  siły go już  powoli opusz­
czały —  skinął na radcę Grodzickiego 
i szepnął słabym  głosem :

— Zatelegrafuj pan do cesarza 
o tern, co zaszło. Donieś m u pan, że

umieram, jak wierny siuga 
na stanowisku

Radca Grodzicki chciał się właśnie 
oddalić, aby spełnić życzenie nam ie­
stnika, gdy ten zatrzym ał go, ale nie- 
m ogąc już mówić, w skazał tylko na 
drzwi do m ieszkania w iodące. Radca 
Grodzicki, dom yślając się o co chodzi, 
z a p y ta ł:

—  U w iadom ić panią hrabinę ?
N am iestnik skinął potakująco gło­

w ą, a radca Grodziom i w iceprezydent 
hr. Łoś udali się natychm iast, aby  na- 
m iestnikuw ą przygotow ać na  tę stra­
szną w iadom ość.

T eraz  znów  stan  rannego się trochę 
polepsz} ł, i zażądał, aby sprow adzić 
hr. Badeniego S tan isław a i spow iednika. 
N astępnie zjaw ił się dr. ZiemNcki. T en 
zdjął bandaż założony przez dra F e­
stenburga, założył now y, i kazał przy­
nieść do sali łóżko, na którem  złożono 
nam iestnika, ju z  bezprzy tomnego. Z ust 
jego dobyw ało się charczenie.

T a okroona sy tuacya  trw ała może 
pół godziny. Dr. Ziembicki począł ran ­
nem u w strzykiw ać kam forę i eter. T ym ­
czasem  w  sali zjaw iła się pani nam ie- 
stnikow a, Którei ból i rozpacz na w i­
dok ciężko rannego m ęża opisać się 
nie dadzą. Kolejno zjawili się protum e- 
dyk dr. M erunow icz, radca Szechtel, 
m arszałek hr. Badeni, arcybiskup Bilcze- 
wski, prezydent Ciuchciński, w icepre­
zydent Dem bowski, radca K rechowie- 
cki i b iskup Bandurski, który udzielił 
rannem u rozgrzeszem a in aruculo 
mortis.

T ak  oni stali w szyscy koło łoża 
nam iestnika, pełni przerażenia, bolu i 
żalu. Przy łóżku klęczała, szlochając 
pani nam iestnikow a, a przez uchylone 
drzwi zaglądała ao sali grom adka dzieci, 
płacząc i zaw odząc, i niem ogąc zrozu­
mieć, dlaczego jakiś zły człowiek zabił 
im ojca, takiego dobrego, tak bardzo 
kochającego ich ojca...

*
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STRASZNI GOSPODA
Ponieść z angielskiego.

Mrs. B um py udała sie bezzwłocznie 
Jo  kuchni, by spełnić życzenie chlebo­
dawcy.

—  O mój Boże, jacy  to w ystępni 
są  ci ludzie! —  m ruczała w  kuchni 
s tara  gospudyni. —  M yślałby kto, że to 
najpobozm ejszy z ludzi,- w kościele m a 
ławkę naprzeciw  pastora. Pew ny jest, 
że ja  m u uw ierzę, że nie dowidzam , 
a tu chłopak jakby m u z oka wypadł, 
taki do niego podobny. W ięc to nie­
chybnie dziecko jakiejś przyjaciółki, ale 
snać przyjaciółki szczególnej...

Mimo tego przekonania, poczciwa 
mrs. Bumpy przyniosła chłopcu różne 
łakocie, a nakarm iw szy go do syta, 
ułożyła do sn u  w  m iękkiem  łóżeczku. 
Po kilku dniach chłopak uspokoił się 
zupełnie. Z początku  płakał i wołał 
bezustannie m atki, lecz gdy m u po­
w iedziano, że m am a pojechała daleko 
a  wróci niebaw em  i przywiezie m u 
wiele, wiele zabaw ek i a ik ie ik ń w , 
oswoił się zw olna z sw em  więzieniem  
a później sw aw olił i hałasow ał ocho­
czo jak  w  dom u m atki. S tarą  gospo­
dynię pokochał rychło, bo pod szorstką 
i su row ą powłoitą odczuł instynktem  
dziecięcym  poczciwe i ciepłe serce, 
zdolne do tkliwego uczucia m acierzyń­
skiego.

Również T om  Spanker podobał się 
bardzo m ałem u Harrem u. T om  byl pi­
sarzem  adw okackim  najczystszej wo-

Z bliżała się godzina trzecia. 
W skutek  w strzykiw an kam fory i 

eteru, zastosow anych  przez dra Ziembi- 
ckiego, nam iestnik z  długiego omdlenia 
przyszedł do siebie, otw orzył oczy i ptf- 
cząl przytom nie po obecnych spoglą­
dać.

Dr F estenburg  zapytał go, czy 
widzi na lewe oko. Nam iestnik myślał 
chwilę, a potem  odparł, że widzi zu­
pełnie dobrze na oba oczy.

Potem  począł się żegnać ze żoną, 
czując, że zbliża się chwila konania. 
Niektórzy z obecnych wybiegli ze sali, 
bo im plącz szarpał piersi. Jeszcze parę 
pytań zadał h r. Potocki lekarzom , a w  5 
m inut po godzinie trzeciej oczy poczęły 
mu gasnąć, i stracił przytom ność. Przez 
lU następnych m inut na ustach  jego 
widać było drgaw ki, a o kw adrans na 
czw artą

namisstnik hr. Potocki umarł.
*

W szyscy  uklękli. Do pokoju teraz 
dopiero w prow adzono zanoszące się od 
płaczu dzieci. U  stóp zamordow anego 
nam iestnika uklękła hr. Potocka, za  nią 
dziatwa, i poczęli odm aw iać pacierze. 
Razem z nimi, klęcząc, modlił się ks. 
biskup Bandurski. U  w ezgłow ia siedział 
pochylony m arszałek hr. Badeni i pa­
trzał wr bladą tw arz narmestnika, tej 
ofiary ukraińskiego szału i bestyalstw a.

Powoli obcy poczęli się oddalać 
i przy zw łokach zm arłego pozostała 
oama rodzina tylko.

* i
Gdy to się działo w  pałacu na­

m iestnikow skim , kom isarz B ihun przy­
wiózł tym czasem  m ordercę na inspekcyę 
policyi, gdzie kom isarz Stankiew icz po­
czął z nim natychm iast sp isyw ać p ro ­
tokół.

Siczyński zachow yw ał się naprze- 
mian hardo, to znów  cynicznie. Podał 
przedew szystkiem  następujące generalia: 

M irosław Siczyński 
słuchacz III. roku filozofii, 

zamieszKały ul. Zyblikiewicza 29, 
lat 20 i pól, 

urodzony w  Czernictiow cach, 
syn  nieżyjącego już  ks. Jana Si­

czyńskiego, parocha ruskiego, i matki 
Oieny, w dow y po ty m ż t.

Zap} tany o pow ód m orderstw a, 
ośw iadczył Siczyński, że skłoniły go 
do tego m otyw a wyłącznie polityczne. 
Uważał h r Potockiego za ciemiężyciela 
narodu ruskiego, i sądził, że- z iego 
śm iercią nastąpi zm iana system u co do 
polityki narodow ościow ej. Zam iar za­
m ordow ania nam iestnika powziął już 
daw no, jeszcze podczas procesu ru ­

dy. Zdaw ało się, że już w najpierw szej 
młodości zajał był m iejsce, na  swoim  
stołku pisarskim , by  w yróść na nim 
z obcisłej odzieży ehłopczyny, a  gdy 
m u się to powiodło szczęśliwie, zatrzy­
mał i nadal tę sam ą odz;eż, jak  gdyby 
na pam iątkę przeszłości.

W  każdym  razie choć dzisiaj li­
czył ośm naście lat, rozrosłe kształty je ­
go ciała w  olbrzymiej były sprzeczno­
ści z calom ubraniem .

K apełusz niegdyś tak obszerny, że 
w ypychany być m usiał papierem , dzi­
siaj siedział m u ledwie na szczycie gło­
w y, wcięcie su rdu ta  sięgało gdzieś pod 
ram iona a rękaw y wddocznie zdradzały 
ochotę pokazyw ać nieciekaw em u św ia­
tu  bieliznę niekoniecznie śnieżnej czy­
stości. Pom iędzy kam izelką a  spodniem  
ubraniem  w górze, spodniem  zaś ub ra­
niem  i bucikam i u  dołu świeciły zna­
czne przedziały, przyczyniające się b a r­
dzo do m alow niczej charakterystyki 
całego kostyum u. Mimo to w szystko 
i mimo czerw onych w łosów  na gło­
wie, T om  Spanker w yglądał na  w cale 
uczciw ego i dobrodusznego młodzieńca.

W  braku  naw alnej pracy przepę­
dzał dnie całe na  w ystrzyganiu  z pa­
pieru zapisanego figui przeróżnych, 
w iązał chrząszcze na  sznureczku i tak 
je puszczał, albo tez rzucał z nienacka 
ziarnka grochu na  zajętą  w  dziedzińcu 
m rs. Bum py. Mały H arry  znachodzil 
to  w szystko  nadzw yczaj znbaw nem  
i pociesznem  & T om  urósł był w  oczach 
m alca na geniusza. W yznać trzeba, że 
był on nim poniekąd, um iejąc w każdej 
rzeczy w yzyskać jej dobrą stronę.

T ak  przeszły dw a m iesiące i w ła­
śnie poczęto szeptać sobie na ucho 
o projektow anern m ałżeństw ie między 
mr. T rący  H arcourt a Bellą Moreton,

skich akadem ików  o napad  na uniw er­
sytet. Zasadniczo i teoretycznie 
koledzy jego zgadzali się na ten mord, 
aie ze względów praktycznych odw o­
dzono go od tego zam iaru.

T raw ił zatem  ów  zam iar w  sobie, 
aż w czoraj kupił brow ning u  Jan k o w ­
skiego i zam achu dokonał. Nieżałuje 
bynajm niej tego, co uczynił, a uczynił 
to z zupełną św iadom ością, tak dalece, 
że u  Seyfartha i D ydyńskiego kupił so­
bie naw et fotografię hr. Potockiego, 
gdyż nieznat go ani z widzenia, a  bał 
się, aby  zam achu nie dokonać na  kim 
innym.

Podczas gdy w  pokoju inspekcyj­
nym  spisyw ano z  Siczyńskim  protokół, 
w poczekalni zjawili się jacyś jego kre­
wniacy, miody człowiek i panna. T a 
ostatn ia natarczyw ie dom agała się, aby 
jej pozw olono zobaczyć się z  Siczyń­
skim, gdyż „przyniosła m u cukierków ". 
N aturalnie pozw olenia nato m eotrzym a- 
ła, i zachodzi podejrzenie, że terni cu­
kierkam i były

pastylki sublimatowe,
jakimi Siczyński imał skrócić sobie 
śledztw o i karę. Jednem u z dziennika­
rzy ośv.riadczyła ta  fanatyczka, że Si­
czyński dopuścił się rów nie dobrego 
czynu, jak  gdyby zam ordow ał, którego 
z rosyjskich gubernatorów .

Przewiezienie mordercy do sądu.
Należało teraz odstaw ić Siczyń- 

skiego do sądu  karnego na Batorego 
ulicy. Misyę tę otrzym ał oficyał policyi 
p. Fastnach t. Przew iezienia należało 
dokonać ze zachow aniem  pew nej ostro­
żności, poniew aż przed bram ą inspekcyi 
na ulicy Brajerow skiej zgrom adziły Się 
tłumy ruskich studentów , niekryjących 
s 'ę  ze sw em i sym patyam i dla m ordercy.

Przedew szystkiem  poddano więc 
S iczyńskiego dokładnej rewizyi, pod­
czas której w  jego ubran iu  znaleziono 
kilkadziesiąt koron, w spom nianą już fo­
tografię nam iestnika i 12 naboi bro- 
w ningow ych.

N astępnie skuto  m u na przodzie 
ręce łańcuszkam i, poczem  od strony 
ulicy Brajerow skiej zajechała dorózka 
którą natychm iast otoczyli polkyanci,

Był to jednak  m anew r tylke, który 
miał czekających na ulicj R usinów  
utrwalić w tern przekonaniu, że m or­
derca zostanie tą  b ram ą w yprow adzo­
ny. T ym czasem  rów nocześnie zajecha 
ły przed policyę 2 fiakry od strony 
ul. M ickiewicza T am tędy  też w ypro­
w adzono Siczyńskiego. Do pierw szej 
dorożki w siadł Siczyński, oficyał F as t­
nacht, ajent Skoczylas i jeden żołnierz 
policyjny. P. F astnach t usiadł naprze-

gdy pew nego dnia T om  Spanker z e ­
brał całą sw ą cyw ilną odw agę i popro­
sił pryncypala o urlop jednodniow y. 
W praw dzie uczynił to  w sposób, jak  
gdyby miał popisać się z oracyą, lecz 
mimo to adw okat spełnił jego życzenie, 
i gdy tak jednym  rzutem  znalazł się 
w siódm em  niebie sw ych  m arzeń, pi ze­
brał się szybko jak  najstaranniej i ru ­
szył na tak  zwrnną W ysoką  ulicę, gdzie 
m ieszkała pew na m łodziutka dam a, cie­
sząca się jego względam i, nazw isk’em 
jessie  Sparks i zaję ta  w pew nym  m a­
gazynie m odniarskim  jako pierw sza 
kierująca robotnica.

U strojony w  jasnoblękitną kurtkę 
z złoconym i guzikam i, biaią kam izelkę 
i czarne spodnie ubranie, pod brodą 
zaś bujały m u  szerokie końce ogniście 
czerw onej chustki. T om  nadto był zen- 
tuzyazm ow any sw oją pow ierzchow no­
ścią i zajęty  myślam i o św ietnych suk­
cesach dla siebie, i nie spostrzegł, że 
ktoś za  nim krok w  krok postępuje.

Jakaś kobieta średniego w zrostu, 
ubrana w  czerni, z grubym  woalem  na 
tw arzy, zdradzająca wym ow nie swoi- 
ix rucham i w zruszenie i rozdrażnienie, 
szła począw szy od dom u Dovego, 
w małej oddali za Tom em , i gdy ten 
znikł w  kam ienicy, w której m ieszkała 
Jessie Sparics, kobieta ta  zatrzym ała 
się na przeciwległej stronie ulicy.

W  w yśm ienitym  hum orze wszedf 
T om  do m ieszkania S paresow , przyw i­
tał się czule z roaz ;ami Jessy  i posłał 
natychm iast po ów nieoceniony napój, 
w yrabiany z chmielu i słodu, do k tó­
rego stary  mr. Sparks szczególniejszą 
miał słabość. Jessy  zarum ieniona w y­
żej uszu i zakłopotana niezm iernie, 
uciekła do sw ojej izdebki celem przy­
w dziania św iątecznych sukień. Gdy

eiw m ordercy, pilnie uw ażając na jego 
każdy ruch, każde spojrzenie. Do dru­
giej dorożki wsiadio jeszcze czterech 
polieyantów .

F iakry jechały ul. Mickiewicza, 
Kopernika, placem  M aryackim i na Ba 
torego. Siczyński zachow yw ał się zu.^ 
pełnie spokojnie podczas drogi. Gdy 
jednak na pl. Maryackim ujrzał kolpor­
terów  w ykrzykujących wiadom ość o za­
m ordow aniu namiestniKa, w tedy tw arz 
m u się rozjaśniła i poruszył się niespo­
kojnie.

Gdy się fiakier zatrzym ał przed 
b ram ą sądu  karnego, były tam już 
zgrom adzone tłum y publiczności, głó­
wnie ze studentów  ziożone, które w ido­
cznie na przyjazd policyi z SiczynsKuu 
czekały. Po lewej stronie ulicy sta. 
Rusini, po praw ej Polacy. Gdy Siczyń­
ski wysiadł, Rusini poczęli wołać na 
głos : sław no ! i pow iew ać Kapelusza­
mi. Ze s trony  polskiej odezw ał się tyl­
ko pojedynczy okrzyk : hańba !

N iebaw em  m orderca w raz z całą 
eskortą znikł za bram ą więzienia. 

Siczyńskt w celi.
Siczyńskiego poddano przedew ­

szystkiem  bardzo ścisłej rewizyi oso- 
Distej. Chodziło o to, aby nie zostaw ić 
przy nim  nic takiego, coby m u dc sa 
m obojstw a posłużyć ntugło. T o  też 
odebrano m u w szystkie droniazgi, ja ­
kie miał przy sobie, i osadzono na
I. piętrze w celi nr. 14-.

Celę tę dzieli Siczyński z drugim 
jeszcze inkw izytem , niejakim Bern­
steinem , który aresztow any został pod 
zarzutem  oszustw a. T uż naprzeciw 
znajduje się cela nr. 29, w  której sie­
dzi W asinski. N a ganku przed celą 
ustaw iono specyalnego dozorcę, który 
przez okienko w  drzw iach ma ustaw i 
cznie uw ażać, co S.czyński robi

Na razie jed n ak  nie byio co p o d ­
patryw ać. Siczyński, w szedłszy do celi, 
przedstaw ił się, nieco ironicznie, sw e­
mu. w spółtow arzyszow i, niem ówiąc 
w cale, zaco go tu  sprow adzono, po­
czem  poskarżył się przed nim na  ból 
głowy, a rozebraw szy się położył się 
zaraz na łóżku. Z początku przykrył 
się kocem  w ięziennym , ale potem  go 
zrzucił a użvł do tego [ sam ego celu 
sw ego paietota. .

T an  spał bez przerw y od godziny 
pół do czw artej do 10 wieczór.

Siczyński przed radcą Bersonem
O tym  czasie zajechał przed b ra­

mę w ięzienia fiakier, a z mego w ysia­
dły trzy  panie, kobiety w  sm dnur wie­
ku, czarno ubrane, o typie w yoitnie 
ruskim . Były to siostry Siczyńskiego.

ukończyła sw ą toaletę i zjaw iła się T o ­
m owi czerw ieńsza na tw arzy od czer­
w onej w stążki białego jej kapelusza, 
pożegnali się oboje z rodzicam i i ode­
szli, przyczem  T om  z pięć razy się 
w racał i przez na  poł udchyione drzwi 
zapew niał, że rów nie m ożliwą rzeczą 
jest, iż w rócą, jak  nie w rócą.

M etą ich przeenadzki byl tak zw a­
ny ogrod D rezdeński, który pom inąw ­
szy jezioro, podubny był trochę do 
ogrodu Tivoli w  M argate, z tą  jedynie 
różnicą, że tu taj skutkiem  blizkiego są ­
siedztw a wielkiego m iasta więcej było 
widoków’ na  zabaw ę i przyjem ne to ­
w arzystw o.

T om  i Jessy  zabaw iali się bardzo 
w esoło i ochocze. P ierw szy nigdy nie 
był syty w  podziw ianiu błękitnych oczu, 
czarnych loków  i zgrabnej postaci sw ej 
kochanki, a Jessy  rum ieniąc się jak  w i­
śnia, szeptała m u do ucha, że w ygląda 
przynajm niej tak  czarująco, jak  ona 
sam a.

W śród  śm iechów  i żartów , uk rad ­
kow ych całusów  i uściśnieii ręki w 
tańcu , przeszedł dzień i oboje w zdy­
chali z  żalem, widząc rozpościerające 
się zw olna ciemności nadchodzącego 
w ieczora. Z ogrodu D rezdeńskiego pro­
wadziła kolej do W oiverham pton, i za­
nim odszedł najbliższ} po. ląg, kochan­
kowie zdążyli do stacyi.

W łaśnie zamierzali zająć m iejsce 
w w agonie, gdy dala się słyszeć w po­
bliżu głośna rozm ow a.

(0. d. n.)
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Przyniosh  one ze subą pościel dla 
brata  i dla m atki, tktóra rów nież zo­
stała aresztow any, a  o czem poniżej 
p,szem-> 1 "“oście! dla nich obu zesta- 
v/ioną była bardzo dostatnio. D yrektor 
v lęziema, w  m ysi 'stn iejących  przepi­
sów zezw u ił, aby  oboje uw ięz:eni 
używał, w łasnej pościeli. Nim tę od 
panien S iczynskich odebrano, stały one 
na kurytarzu , słow em  do nikogo, ani 
do siebie naw zajem  s,ę nie odzyw ając.
1 j s tarSi.a tylko rzuciła uw agę

Dob-ze byłoby, posłać dla m a­
tki po herbatę!

Naco najm łodsza wyszła natych­
m iast na ulicę i wróciła niedługo z chło- 
p .em  z cukierni W ityńskiego, który 
niósł ua tacy  za  nią porcyę herbaty  
i parę ciastek.

Gdy pościel i herbatę dozorcy ode­
brali, panny  Siczynskie spytały  tylko, 
czy i kiedy będą m ogły w idzieć brata, 
a  na  odpowiedź, ze m ają się o to  zgło­
sić nazajutrz do dyrektora więzień, 
wsiadły do fiakra i kazały się wieźć do 
dom u na  ul. Zyblikiewicza 1. 29.

Rów nocześnie zjaw ił się w  sądzie 
radca B erson, a  z nim  szef b iura pre- 
zydyalnego nam iestnictw a, radca G ro­
dzicki. T en  ostatni oddalił się po k ró ­
tkiej konferencja, poczem  radca Ber- 
son kazał sobie do kancelaryi p rzypro­
wadzić Siczyńskiego, celem rozpoczę­
cia śledztw a. Siczyński zjawi! się po 
dobrej chwili dopiero, bo spał tw ardo 
i ciężko m u było w staw ać. Z celi do 
kancelaryi radcy B ersona szedł krokiem 
zam aszystym , z miną tryum fatora. P rze­
słuchanie trw ało przeszło dwie godziny, 
a jego rezultat trzym any jest w  ta je­
mnicy

Ołena Siczyńska.
Poniew aż Siczyński przyznał na 

policyi, że dopuścił się m ordu z  roz­
mysłem i że od daw na plan ten przy­
gotow yw ał, więc policya w  dom u u  
matki na  ul. Zyblikiewicza 29, gdzie 
m ieszkał, przeorow adziła rew izyę, chcąc 
zbadać, czy m orderca niemiał w spólni­
ków czynu. Jakoż pokazało s 'ę  zaraz, 
że w spólniczka jego była w łasna jego 
m atka, Ołena Siczyńska, w dow a po 
księdzu ruskim, Janie S iczyńskira, po­
śle n a  sejm krajow y

Siczyńscy zajm ują przy ul. Zybli­
kiew icza 29 na piętrze w  oficynie dw a

pokoje z kuchnią. M ieszkała tam m atka, 
jej trzy córki i syn  m orderca.

Na widok w chodzącego kom isarza, 
Siczyńska rzekła do m ego po ru sku :

—  Ja  w iem  już, o co chodzi. 
N iech się pan  długo nie fatyguje, bo to
ja namówiłam syna: aby zamordował 

namiestnika
i dopom ogłam  m u do w ykonania tego.

W obec takiego ośw iadczenia ko­
m isarz zarządził natychm iastow e are­
sztow anie Siczyńskiej i przewiezienie 
jej na  inspekcyę policja.

Jest to siw a już, 55-letnia kobieta,
0 surow ych, zupełnie nieinteligentnych 
rysach tw arzy .

G dy kom isarz S tankiew icz przy­
stąpił z nią do spisyw ania protokółu, 
S iczyńska rzek ła :

—  Co będziemy długo gadać! Do 
Potockiego jako  do Potockiego nie 
m iałam  żadnego żaiu, ale ,ako nam iest­
nika należało go sprzątnąć, bo ciemię­
żył nas Rusinów. T o  też, gdy mi się 
syn zw ierzył z tym  zam iarem , sam a 
nam ów iłam  go, aby  ten zam iar w yko­
nał, a  naw et d/.iś rano dałam, mu pie­
niędzy na brow ning, na  czarny surdut, 
rękawicziti i kraw atkę.

W obec takiego przyznania się 
starej Siczyńskiej, spisyw anie protokołu 
poszło szybko, poczem  oficyał policyi 
Fastnacht przew iózł ją  rów nież do a re sz ­
tów  śledczych na  ulicy Batorego,

S iczyńska, znalazłszy się w  celi, 
zażądała przedew szystkiem  papierosów , 
ośw iadczając, że jest p rzyzw y czajoną 
ustaw icznie palić.

*
Pogrzeb nam iestnika odbedzie się 

ju tro , w e w torek, o godzmie 1 i-tej 
przedpołudniem  z gm achu nam iestni­
ctw a na dw orzec. ZwłoM odw iezione 
zostaną do K rzeszowic, skąd nastąpi 
znów  ich eksportacya do grobów fam i­
lijnych tam że.

Ciało w ystaw ione będzie przez dziś
1 ju tro  w sali przyjęć.

Do nam iestnictw a nadeszło już  
m nóstw o telegram ów , m iędzy innymi 
i od cesarza. N adto w szystk ie w ybi­
tniejsze osoby złozyty sw e bilety w izy­
tow e. ■

Do charakterystyki m ordercy po­
służyć m ogą nastęoujące szczegóły, ilu­

strujące zimne krew  i bestyalską naturę, 
z  jak ą  zam ach w ykonał

Zam iar zam ordow ania nam iestnika 
pow stał —  jak przyznał Siczyński —  
w  jego um yśle jeszcze w  toku 1904 
podczas pobytu  w e Lw ow ie pre­
zydenta m inistrów  dra Kórbera. W  cza­
sie tym  odbyw ał się w e Lw ow ie wiec 
Rusinów  w  sali Filharm onii, a nastę­
pnie nieudala dem onstraeya pod na­
miestnictw em. W śró d  dem onstrantów  
znajdow ał się także m orderca, który 
jako uczeń VIII. kl. g im nazyum  ruskie­
go brał czynnj' udział w  starciu  z po- 
licyą. Za udział w  tej dem onstracyi zo ­
stał M irosław Siczyński skazany  na... 
25 koron grzyw ny i został w yoalony 
ze szkoły.

Jednakow oż w łaśnie dzięki osobi­
stej interw encyi ś. p. nam iestnika hr. 
Potockiego, u  którego m atka m ordercy 
Ołena była na  audyencyi, Rada szkolna 
krajow a pozwoliła m ordercy składać 
m aturę jako  pryw atyśc.e, Za to  dobro­
dziejstwo hajdamaka, w  trzy  la ta  pó­
źniej pozbaw ił go życia.

Podczas tej dem onstracyi s .p . n a ­
m iestnik w raz  z di Kórberem  siali na 
balkonie i przyglądali sie całem u 
zajściu.

M orderca, ja k  zeznał, w idział ś. p. 
hr. Potockiego i w ów czas po raz p ierw ­
szy zabłysła m u m yśl zam ordow ania 
nam iestnika, k tó iego  uw ażał za  autora 
system u „gnębienia R usinów *.

L ata minęły, Siczyński zapisał się 
na  uniw ersytet jako  słuchacz filozofii. 
NastąDiły później znane hajdam ackie 
aw an tu ry  na uniw ersytecie, n iebyw ały 
w andalizm , w  którym  tak M irosław Si­
czyński, jakoteż brat jego M ścisław 
brali czynny udział.

Po procesie haidam aków  powziął 
Siczyński po raz drugi zam iar zam or­
dow ania nam iestnika.

Bestyalski ten plan dojrzał u  m or­
dercy dopiero po zabiciu przez żandar­
ma w  Koropcu w łościanina ruskiego 
K ahańca.

Szczegóły te opow iadał m orderca 
zupełnie spokojnie, bez cienia żalu lub 
skrucny.

Kiedy podczas przesłuchania m or­
dercy nadeszła do policyi sm utna w ieść 
o śmierci nam iestnika, a kom isarz
oznajm ił ją  S iczyńskiem u, na tw arzy 
m ordercy nie zadrgał ani jeden  m u­

sk a 1 ; przyjął tę straszną  wiadomość 
zupełnie spokojnie, jakby  się jej spo­
dziewał.

*

Między przeprow adzającym  docho
dzenie kom isarzem  Stankiew iczem , a 
m ordercą odbył się następujący  cuara- 
kterystyezny dyalog-

—  Czyz nie zal p anu  —  mówi 
kom isarz — ześ pozbaw ił życia czło­
wieka. Przecież pan to rozum iesz, że 
system u tern nie zm ienisz. Jakikolwiek 
będzie jego następca, będzie m usiał 
rządzie w  myśl życzeń w iększość..

— No to znajdz.e się ktoś drugi, 
którji i tego usunie. Zresztą zabiłem  go 
nietylko dlatego, aby jego usunąć, ale 
także, aby  to  było przestrogą dla in­
nych.

*

N iem al są  dow ody na to, że o 
dokonać się m ającym  zam achu oprócz 
O łery  Siczyńskiej wieazieć m usiały in­
ne jeszcze osoby. I tak już o godzinie 
l-ej w, południe (.zamach nastąpił o 
*/2 2) u ' kaw iarni wiedeńskiej, jako 
na jb lze j nam iestnictw a położonej, ze ­
braną była liczna gionm da Rusinów, 
objaw iających wielkie zdenerw ow anie. 
Gdy w padła wieść o zam achu, przyjęli 
ją  jako coś, czego się spodziew ano, a 
pytano tylko o „skutki zam ach u "...

W  kaw iarni Ruskiej i. zw . Ho 
stinnicy przy ul. Syksiuskiej, odbywały 
się orgje z pow odu zam achu. Krzy­
czano i rozpraw iano na  ten temat, 
jakby  się rozchodziło o najzw yczaj­
niejszą „borbu**.

Przed gm achem  N am iestnictw a gro­
madziły się cały dzień tłum y ludności, 
m iędzy nią m nóstw o Ukraińców. Jeden 
z ukraińskich m łokosów , gdy jeszcze 
nam iestnik żył, odezw ał się giuśno. 
szkuda, że lepiej go nie trafił.

Inny Unrainiec oburzał się ns pi. 
B e-nardyńskim , że „Siczyński tak  kie­
psko strzelał**.

Dziw ną też jest okoliczność, że za­
ledwie S iczyńskiego odstaw iono na  in ­
spekcyę policyi, a już  oblęgłv ją tłum i 
Rusinów , a więc w  czasie, gdy na 
mieście zaledw o ten  i ów  wiedział we 
formie pogłoski tylko o zam achu.

Nic dziw nego zatem , ze połicye 
powzięła podejrzenie, iż m orderca dzia 
łał w  porozum ieniu z w ięcej osobami

Lekcya f l ir tu .
— Proszę, siadaj pan  tu  oboa 

mnie —  odezw ała się piękna pani H e­
lena do w itającego ją  średnich lat m ęż­
czyzny, którem u podając z uśm iechem  
rączkę, pozostaw iła przez chwilę w  jego 
dłoni.

— Przychodzisz w  delegacyi, p ra ­
w da? —  mówiła dalej, zbierając fałdy 
sukni kolo siebie. — W idziałam, przed 
chwilą, rozm aw iałeś pan z gospodynią 
dom u i ona to, dostrzegłszy moje osa­
m otnienie, w ysłała pana tutaj na stra­
coną placów kę moje; kokieteryi. Co, 
czy nie tak?

—  W obec domyślności pani tru ­
dno się zapierać. Inw itacya rzeczyw i­
ście była, chociaż bez skazyw ania mnie 
na ofiarę. Dzięki m etodzie pani, czuję 
się ju ż  dostatecznie zahartow anym  w e­
teranem  i niebezpieczeństw a nie prze­
czuw am .

— T ak  — wjTzekla pani ze zło­
śliwym uśm iechem . — Jednakże radzę 
panu , bądź ostrożnym , ja  jeszcze nie 
kapituluję. Ale w racajm y do porządku. 
W ięc już dla rozm ow y ze m ną potrze­
bujesz p an  przym usu? Dziw na rzecz, 
jak  to upodobania panów , ow ych przed­
stawicieli Stałości luazkiej tak  prędko 
s;ę zm ieniają. Nie dalej, niż tydzień 
tem u, przypom inasz Sobie, w  moim 
buduarku . na tej m aleńkiej am aran to­
wej kozetce, żegnając m nie, zapew ni­
łeś, że godzina rozm ow y naszej mi- 
guęła, jak jedna chwilna, zaa je  mi się. 
w yraziłeś sie, jak  błyskaw ica, czy coś 
podobnego... No, a dziś trzeba po pro­

stu  brać oburącz pana za ram iona 
i gw ałtem  pchać do tej najm ilszej ko­
biety na pogaw ędkę. Praw da? Miałam 
przecież ten  zaszczy t być taką w  ła­
skaw ych oczach, a raczej słow ach 
pana,

— I dziś nie zaprzeczam  tem u, 
że jesteś pani najm ilszą kobietą pod 
słońcem , tylko...

—  Cóż tylko? — przeryw a, pa­
trząc m u w  oczy —  tylko, dodaj pan 
sobie, że należe do najkapryśniejszych 
m ężczyzn na swiecie i jak  sob.e coś 
na w ąs nam otam ...

—  Nie, pani. Proszę spojrzeć na 
moje w ąsy, są  w  porządku  tak, ja k  
pani lubi je w idzieć, m a się rozum ieć 
nie u  m nie... tylko — mówi dalej 
z  pew ne/n w ahaniem  chcąc korzystać 
z łaski pani, trzeba być lepszym  m e­
teorologiem serc kobiecych, aniżeli ja  
jestem , aby przewidzieć, jaka  i kiedy 
panuje tam  pogoda.

— Ależ, panie Karolu, m oje serce 
nie potrzebuje żadnych  obserw acyi, bo 
w  niem  stałą zaw sze i niczem  nie­
w zruszona pogoda panuje .

—  Jednakże z pew nem i zbocze­
niami —  dodaje z uśm iechem  pan 
Karol.

— A naturalnie, gdyż takie zbo­
czenia, a właściw iej m oże w ibracye, 
uw ażam  za  konieczne dla moich przy­
jaciół, którym  jednosta jna  pogoda m o­
głaby się przejeść, jak  w szystkie sło­
dycze w życiu. Zresztą, w iadom o panu, 
że do zalet najpiękniejszej pogody n a ­
leży pov..e\V łagodnego zefirka, który 
bądź co bądź orzeźw ia.

— pow iedz pani: mrozi, to be-

dzie właściwiej. Znając panią od toku, 
m iałem już  czas na zbadanie jej m eto­
dy w postępow aniu  ze sw ym i p rzy ja­
ciółmi. Zasadza się ona na peryodycz- 
nem  popuszczaniu i ściąganiu cugi. ich 
aspiracyom  i przypom ina czynność re­
gulow ania zegarka przez nastaw ienie 
w skazów ki raz  na  retardzie. I tak, jeżeli 
jednego dnia łaska pani posunie kom u 
w skazów kę w zględów  ku aw ansow i, to  z 
pew nością na drug: dzień jakby  prze­
straszona sw o ją  odw aga cofnie ją  na 
retard. Otóż i ja  po ostatniej rozm owie 
naszej na ow ej historycznej kozetce 
czułem  się ju ż  z góry  skazanym  na 
proskrypcyę i nie miałem w yprow adzać 
pani z tej sytuacyi.

—  W ie pan —  odezw ała się z pe- 
w nem  zakłopotaniem  piękna pani — 
ze spostrzeżeniom  jego  nie mo tna o d ­
m ów ić pew nej racyi — zapom inasz 
pan tylko, że na  ow ym  regulatorze 
zegarka, którym  . się niby posługuję, 
jest jeszcze środkow y punkt między 
refardem  i aw ansem , na któiym  naj­
bezpieczniej się zatrzym yw ać.

— T uk, niby -na zerze, łaskaw a 
pani...

—  Ach, mój Boże, jak  pan lubisz 
być krańcowtym w sw oich zapatryw a­
niach. Zero nie zaw sze byw a rów no­
w agą, ale czasam i byw a i szczytem .

—  W ięc na cóż w  takim razie 
aw ans i re tard  ze strony' pani? W szak 
nie kto inny, tylko pani' posuw a w ska­
zów ki I

—- Zadasz pan za wicie od kobie­
ty, a  niechcesz zrozumieć, ze w  sto 
sunkach  przyjaznych kobiety z m ężczy­

zną, każde w yjście z rów now agi pro­
wadzi do niewoli.

— Pani znów  za wiele posmua 
dobroci, że niczyjej nie pragnie niewoli. 
Praw da ?

—  W  tej chwili m yślałam  o sobie, 
lecz chcę być o tw ad ą  i wybierając 
z dwojga złego, wolę już  naprzykład 
widzieć pana  w  niewoli, niz siebie. 
W iadom o przecie panu, że jedynem  
m arzeniem  słabych istot jest panow anie, 
choćby ono miało bym chwilowem i po- 
zornem . dlatego nie m ożesz się dziwić, 
że m y kobiety jesteśm y tak żądne pa­
now ania.

— Przynajm niej dzis jesteś pani 
szczerą.

—  W  tej chwili nie zaprzeczam , 
choc szczerość nasza bardzo jest 
względną. Ja  sam a naw et, w tedy, gdy 
pragnę być szczerą, nieraz o tej szcze­
rości wątpię. T o  ju ż  taka natura  nasza.

— Skoro tak i gdy usposobienie 
pani zdaje się być zbliżonem  właśnie 
do szczerości, w dzięcznym  już będę, 
jeżeli raczysz mnie objaśnić w  kilku 
kw esiyach  będących w  postępow aniu 
jej dla mnie zagadką. Pani jesteś jedna 
z najbardziej uprzyw ilejow anych istot 
na świecie.

Pan Bóg dal Ci wszystko, co mógi 
dać Kobiecie ; piękność, wdzieK, rozum, 
dowcip, serce najlepsze, mogę więc 
uważać ją  za reprezentantkę pic. pię­
knej i zdanie jej uważać za opinię ca­
łego zastęou kobiet.

—- W stęp  do m terw iew u może za 
długi i nadto pochlebny —  odzyw a się 
z uśm iechem  pani Helena. — Ale siu 
chnm pana. (Dok. nast.).-

Oliwa prochowa „StaubóF do podłog. Masa woskowa krajowa. 
Masa francuska. & Lakier bursztynowy w sześciu odcieniach. 
Farba pokostowa. Wosk. B  Sukna do wycierania. Szczotki 
do froterowania □ poleca SKŁAD FARB i MAfI LR' ALÓW
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Przedsięw zięto więc u pew nych osób 
rewizye (n akad. Fiodora Zam ary i u 
akaa. Ceglinskiego). Rezultat tych rewi- 
zyi trzym any jest w tajem nicy. Are­
sztow anie nie nastąpiło żadne.

*

Albo takie szczeg ó ły
Lottaj p. M , Rusin, opowiadał 

przedw czoiaj sw em u chlebodaw cy, że 
dnia 15-go kw ietnia przygotow uje się 
ogrom na aw antura  ruska, że będzie 
zastrzelony nam iestnik, prezes Koła 
polskiego dr. Głąbiński i rektor un i­
w ersytetu  dr. Dembiński.

W skazyw ałoby  to, że Rusini m ają 
zam iar rozpocząć teraz terrorystyczną 
bojów kę na w zór anarchistów  rosyj­
skich.

Św iadczą także o tern głosy s tu ­
dentów  ruskich, którzy byli zg rom a­
dzeni przed nam iestnictw em . Jeden z 
nich rzekł po rusiru : „on m u zrobił
koniec, ale ten koniec będzie dopiero 
początkiem  końca".

W śród innej g rupy  R usinów , rzu ­
cono s ło w a: „czekajcie, to dopiero po­
czątek, tak  będzie iść dalej".

Jeden z urzędników  D nistra, nie­
jaki p. K uźm ycz, spo tkaw szy  w czoraj 
w jednym  z handelków  śniadankow ych, 
proboszcza cerkwi przy ul. K rakow skiej, 
ks. Dawidoivicza, należącego do stron­
nictwa staroruskiego, zbliżył się do 
niego i rzekł ironicznie: „składam  kon- 
Jolencyę na w asze ręce, bo w yrw ało 
w am  w aszego  p ro tek tora". D robny ten 
epizod charakteryzuje, jakie usposobie­
nie panuje w śród Ukraińców lw ow skich.

W teatrze.
W czoraj popołudniu daw ano w  te­

atrze m iejskim „M ęża idealnego". W  po­
łowie pierw szego ak tu , gdy na scenie 
byh . pp. B ednarzew ska i Żelazowski, 
w yszedł na scenę dyrektor, p. Heller 
i przem ów ił w te słow a : W  tej chw iii 
w yzionął ducha naczelnik kra ju  naszego, 
j a iłsz y  ofiarą m ordu politycznego. 
Sądzę, że będzie w yrazem  uczuć całej 
publiczności, jeśli na znak żałoby 
przerw ę przedstaw ienie.

Publiczność, pow staw szy z  m iejsc, 
w ysłuchała tego przem ów ienia, poczem  
się rozeszła.

W czoraj w ieczorem  z  pow odu ża- 
łooy nie było przedstaw ienia w  tea­
trze.

Potworny zamiar.
Po mieście krążyła już  pogłoska, 

św iadcząca o niezwykłym  cynizmie 
Ukraińców. Oto wedle tej pogłoski, mło­
dzież ukraińska nosiła się w’czoraj z m y­
ślą urządzenia pod „Domem Akadem i­
ckim" przy ul. Supińskiego, korow odu 
z pochodniam i, jako  owacyi dla Siczyń- 
skiego.

Zam iar ten spełzł na niczem, gdyż 
polieya, nie chcąc dopuścić do tego, 
obsadziła ruski „Dom .Akademicki" silną 
strażą.

Przed więzieniem  na ulicy B atore­
go zato spacerow ały  do późnej nocy 
tłum y Ukraińców. Jed n a  grupa z nich 
złożona w eszła na dziedziniec szkoły 
realnej w ul. K am iennej, skąd w idać 
oylo okna cel w ięziennych, i w znosiła 
stam tąd okrzyki dla Siczynskiego, które 
go dojść m usiały.

# *#

Oburzenie w kraju.
Jarosław  (Kor. wł.j. P o t ę p i e ­

n i e  h a j d a m a c t w a .  O hydny, n ie­
słychany fakt m ordu spełniony na osu­
nie ś. p. JE . N am iestnika A n d r z e j a  
Sr. P o t o c k i e g o  w zburzy ł um ysły 
w szystk ich  m ieszkańców  Jarosław ia. 
Głębokie oburzenie znaL złu  silny w y­
raz publiczny już w  kilka godzin po 
w ypadku w sali ratuszuw ej przed od­
czytem  lw ow ianina p. B o g d a n a  
K r z y s z t o f o w i c z a .

Pan K r z y s z t o f o w i c z  w  p o ­
w ażnych, pełnych oburzenia słow ach, 
skreślił znaczenie tego strasznego m ordu 
ze stanow iska Polaka i człowieka i 
postaw ił rezolucye potępiającą nie- 
lyiko rękę, która m ord spełniła, ale 
p r z e d e w s z y s t k i e m  tych, k t ó-

r z y c i ą g ł e m j u d z e n i e m  d o- 
o r o  w a d z i  w s z y  m ł o d z i e z  u-  
k r a i ń s k a  d o  z d z i c z e n i a ,  s ą  
m o r a l n y m i  s p r a w c a m i  t e g o  
m o r d  u.

Licznie zebrani Polacy obojga płci, 
i w szysikich stanów , w ysłuchali stojąco 
całej przem ow y i uchwalili, by rezo- 
lucyę podano do w iadom ości w szyst­
kich pism polskich w kraju.

C o  d a i e n  o k s f e ?

W  spraw ie w strętnych  koszoneryi, 
upraw ianych przez socyalistyczną prasę, 
pisze nam  jedna z czytelniczek co 
następuje :

—  Chciejcie mi panow ie wierzyć, 
że dnia jednego niebyło, abym  się nie- 
zastanaw iała, dlaczego w y na  ten ohy­
dny punk t p rasy  sooyalistycznej nicude- 
rzacie, czem u z w łaściw a w am  cię­
tością nie piętnujecie tego gnoju  m o­
ralnego, w  jakim  to p lugaw e pismo 
(mam tu  „G łos“ na  myśli) codziennie 
się tarza.

Ja  ten kał w  „Głosie" tak  sobie 
tłum aczę, że niem ają czytelników, więc 
starają się rakimi silnie drażniącymi 
środkam i zwrócić na  siebie uw agę 
i przyciągnąć tych, którzyby zresztą  na  
ich pisaninę w cale nie zw racali uw agi.

Panie redaktorze ! Co się ze mną 
działo, gdy pan zw rócił w  niedzielnym 
num erze „G ońca" uw agę na trak tat 
„G łosu" o stosunku  iudzi ze zw ierzęta­
mi, tego panu  opisać niepotrafię! Ob- 
znaj krajać z taka ohydą ludzi, którym  
dotąd m oże co^ podobnego przez gło­
w ę nie przeszło —  zw racać na możli­
w ość takiej zbrodni um ysły dzieci — 
przecież to jest tak niebotyczne łrjda- 
Jac tw o , tak w strętne i oorzydliw e ło- 
trow stw o, że ja , choć kobieta, a z dzi­
ką pasyą tym  bestyom  z „ G łosu „ od­
rąbałabym  rece i wypaliła oczy, aby 
dalej jeszcze podobnych rzeczy roz­
szerzać niemogli-

Miałam zeszłego roku kucharkę 
dw udziestokilkuletnią dziew czynę, k tóra 
kupow ała sobie „G łos". Irytow ało mnie 
to, ale mój ojciec robii mi przedstaw ie­
nia, ze należy przekonania Każdego 
uszanow ać — i dlatego ani słow em  nigdy
0 tem  z n ią  niem ówiłain. Zato ona 
często opow iadała mi co czyta w  „G ło­
sie" i ani raz jeszcze w  opow iadaniu 
tem  nie dotknęła jakiejś kw estyi społe­
cznej, służbow ej, jej sfery dotyczącej, 
tylko zaw sze przychodziła mi z takimi 
obrzydliwościam i, że ksiądz zgwałcił 
dziew czynkę, albo zakonnik uw iódł 
chłopców  łub coś podobnego. Bo każdy 
nuiner „G łosu" m a się roić od podo­
bnych  opow iadań — i dziew czynie ręce 
się trzęsły, ile razy  tę szm atę brała do 
ręki, aby  w  mej znów  ten podniecający 
kał j)la siebie w yszukać. I ostatecznie 
dziew czyna, k tórą zabrałam  ze wsi 
porządną i przyzw oita, zdem oralizow ała 
się tak, ze m usiałam  ją  na  now y rok 
oddalić z obaw y o moich podrastających  
synków .

„G ońca" trzym am  cd  sam ego po­
czątku jego istnienia, jestem  jego 
fanatyczną zwolenniczką, i n ieraz ocho­
ta  mnie zbierała parę słów do redakcyi 
napisać — i tak mi na tych dobrych 
chęciach zeszło praw ie półtora roku. 
Ale po tym artykule niedzielnym  rzu­
ciłam się do pióra natychm iast. Ja  tak 
czekałam, tak  w yglądałam  w  „G ońcu" 
artykułu, któryby należycie napiętnow ał
1 ten rodzaj socyalistycznego łotrow stw a! 
W ierzcie mi, że tysiące ojców  i m atek 
odczuw a dla w as w dzięczność zato, 
choc rzadko kto na list do redakcyi się 
zdobędzie.

tf nas i na świeoie.
W stąpienie ludow ców  do Koła 

polskiego stało się więc faktem  już 
dokonanym . Półtoratygodniow e pertra- 
k tacye zakończyły się pom yślnie. Obie 
polskie reprezentacye, idące dotych­
czas w  zasadniczych nieraz kw estyach

polityczno-społecznych w  rozbieżnych 
biegunow o kierunkach, doszły do zgo­
dnego kom prom isu. Zasada
jednolitości re^irezentacyi polskiej we 

Wiedniu,
osiąga dzięki tem u całą pełnię sw ej 
w artości. Ścierające się wielekroć par- 
tye zjednoczyły się w  zw arte kolisko, 
w  silny, na now ych podstaw ach 
ukształtow any zastęp , podniecony przy­
pływ em  now ych sił, z zasobem  świeżej 
m ocy.

Niezmiernie się cieszym y, iż fakt 
ten zaszedł

w przededniu ważnych reform,
m ających być przeprow adzonem i w  R a­
dzie państw a, kiedy więcej niż zwykle 
potrzeba solidarności, w zajem nego zje­
dnoczenia się, w zajem nego poparcia, 
silnego podniesienia na narodow ym  
sztandarze w  wielkim  i korzystnym  
dla ojczyzny i społeczeństw a celu s tw o ­
rzonych  haseł.

N iechże to  Koło w  swej świeżej 
form aeyi, w zm ocnione i podniesione, 
przybyciem  w ielu cennych sił, będzie 
od tej pory  m urem  nie do przebycia 
przed zakusam i w rogów , niech będzie 
tą  organizacyą, św iecącą przykładem  
zrozum ienia w zajem nych interesów , fa­
langą silnie zw artą  walczących rycerzy, 
idących w  legalny bój o zdobycie przy­
należnych p raw , pod znakiem , tym  
jedynym  znaniem  Polakóv'-obyw ateli • 

„wszystko ala narodu i ojczyzny 1“
Lecz baczyć i czujne miec oko na­

leży, b y  nie zakradł;, się w eń trujące 
zarazki partyjnej chciw ości i bakcyle 
osobistego interesu, am bicyjki, pragnie­
nie w yodrębnienia m aioznacznych, stron­
niczych przykazań z w szechnarodow e- 
go interesu, lecz baczyć i czujne mieć 
oko należy, by
nie wtargnęła choroba niezgody I zani- 

hzna kłótni,
któraby pogrążyła tym  razem  bezpo­
w rotnie w  otchłań zaguby  narodow e 
spraw y. A więc baczność! „Videant 
consules, ne res publica qu id  detrim enti 
capere t!"

N a ostatniem  zebraniu  Rady pań­
stw a  pow stała ostra  krytyka now o 
utwmrzonego m inisterstw a robót publicz­
nych, głow nie z tego pow odu, ze przy­
dzielono m u tyle czynności i tyle agend 
najrozm aitszych, które w  wielu zasadni­
czych punktach tak  się różnią ze sobą, iż 
nie m ogą leżeć w kom petencyi tego m i­
n isterstw a. N s tem że posiedzeniu’w ystąpił 
poseł S  .wiertnia ze stanow czym  p ro­
testem

przeciw lekceważeniu rząau austrya- 
ckiego,

uchw ał daw niejszych i postanow ień, 
podpisanych przez cesarza, a odnoszą­
cych się do zapow iedzianych w  tym  
roku budowli w odnych. R epiezentacya 
polska nieugięcie stać będzie przv  sta- 
now czem  żądaniu, by postanow iona 
budow a kanału Dunaj-Odra, w eszła 
w życie rów nież z budow ą kanału  O u 
naj-Ó dra-W isła-D niestr

D epeszam i donieśliśm y o k rw a­
w ych w yborach, jakie miały m iejsce 
w Portugalii. T o  skonstatow anem  zo ­
stało, pom im o w szelakich zaprzeczeń 
ze s trony  rządu portugalskiego, że pod­
czas teraźniejszych w yborów  do parla­
m entu

lała się krew obficie.
Całok»ztahu jednak  ogólnej sytuacyi nie 
podobna sobie przedstaw ić dokładnie 
w sku tek  sprzecznych ze sobą w iado­
m ości telegraficznych, rozm aitych agen- 
cyj i rządow ych.

Jak się te w ybory odbyły, m ożna 
w nosić z okoliczności, że w ładze rzą­
dow e nie dopuściły do kra ju  korespon­
dentów  angielskich i am erykańskich  —  
a  innym  staw iały  w szelkie możliwe 
trudności, około zebrania praw dziw ych 
inform acyj.

K orespodent dziennika „T em p stt 
podaje spraw ozdanie naocznego św iad­
ka w yborów  w  Lizbonie, wedle k tó­
rego
padło 18 osób zabitych a 64 ciężko 

rannych,*

prócz 250 aresztow anych. Prasa eu ro ­
pejska z oburzeniem  podnosi przeiew 
krw . obywateli lizbońskich, padłych w 
ogniu w yborczej walki, bez jakiegokol­
w iek przeciw staw ienia rozbestw ieniu i 
orgii politycznej przez rząd, przestrze­
gając. sfery krajem  rządzące przed 
ew entualnem i następstw am i zła i nie- 
Dezpieczeństw, jakie m ogą w yniknąć 
dla now'ego gabinetu  i m łodocianego 
w ładcy.

W!dmo zamordowanego króla 
w inno być k rw aw ą przestrogą dla rzą­
du, że m oże nadejść czas stokroć nie­
bezpieczniejszej zaw ieruchy rew olucyj­
nej, k tóra m oże się okazać fatalną tak 
dla obecnych sfer rządzących, jak  sto- 
kroć dla całego państw a i narodu.

Jak  już  donieśliśm y i jak już w ia ­
domo czytelnikom  naszym , parlamenl 
Rzeszy niemieckiej p-zeprow adził uenwa- 
lenie znów  zbrodniczego praw a, 

nie woino mówić po pooku. 
n a  w szelkich zgrom adzeniach, jakiego­
kolw iek charakteru .

I znów  krzyczące bezpraw ie, znów  
okru tny  m ord na duszy  narodu pol­
skiego, znów  katow skie szarpnięcie 
bolejącem i trzew iam i społeczeństw a 
naszego,

znów krzywd? wołająca o pomstę!
Jeszcze za  mało pruskiej h y d rie , 

iż w ydziera rozbójniczym i szponam i 
naszym  rodakom  krw ią bohaterów  pol­
skich przesiąkniętą ojcow iznę, że nie 
w aha się nasze najcudniejsze ideały 
i św ięte hasła  szargać w biocie haka- 
tystycznej ohydy, i deptać po naszych 
odw iecznych, w olnych praw ach, wol­
nych obyw ateli z szaleńczą wściekłe 
ścią pieniącego się krzyżaka, że mimo 
codziennych m oraów  m oralnych, mimo 
tej bezgranicznej katuszy dusz ćkzieei 
w ielkopolskich, m im o w szystko, z  głębi 
uc ienrezonego m ęką narodu  zryw a się 
jako  odpow iedź na w szystkie zbrodm e, 
jeden, piorunowy,, rycerski krzyk: 

Jeszcze Polska nie zginęła]
Ale ta  okropna nienaw iść P rusaka 

do narodu  polskiego, to opętańcze pra 
gnienie w ydarcia m u w szystkiego do 
g run tu  z serca i duszy, to zapozna­
wanie najprym ityw niejszej etyki ludz­
kiej poczyna w prow adzać w  oburzenie 
już me tylko w szystkie państw a euro­
pejskie (czego dow ód m am y w  S ien­
kiewiczowskiej ankiecie), ale w sam em  
„państw ie bojaźni Bożej i dobrych o b y ­
czajów " —  zryw a się protest przeciw ­
ko takiem u trak tow aniu  narodu pol­
skiego.
Niemcy występują przeciw Krzyżakom 1

Oto zw iązek w olnom yślnych posta­
now ił zażadać na kongresie w e F rank­
furcie zupełnego zerw ania stosunków  
politycznych z konserw atystam i i w ystą­
pić z bloKu. jeżeli paragraf językow y 
nie będzie cofnięty, i każdy poddany 
niemiecki nie uzyska praw a publiczne­
go obradow ania w  sw oim  jeżyku o j­
czystym .

R ów nocześnie z tem ośw iadcze­
niem  rozchodzi się głośno w iadom ość, 
ze w sejm ie baw arskim  przyjdzie do 
bardzo gw ałtow nej dyskusyi nad  uchw a- 
lonem  w  parlam encie R zeszy niem ie­
ckiej praw em  o zgrom adzeniach i s to ­
w arzyszeniach . C entrum , które rozpo­
rządza w  sejm ie baw arskim  w iększo­
ścią, postanow iło przeprow adzić w nio­
sek, ażeby w  granicach Ba w ary i przed­
staw icielem  w szystk ich  narodow ości 
pozw olono na używ anie ich języka 
ojczystego.

Jestto  znam ienny objaw  tego od­
ruchu  w  łonie sam ego niem ieckiego 
społeczeństw a, które zachłanny i zbro­
dniczy krzyżak, ten  sam , który w  pro­
chu się tarzał przed Polską w  dniach 
jej chw ały  i potęgi —  kala w błocie 
ohydy

na hańbę i pogardę całej ludzkości
My ciemiężeni, uciskani i zniew a­

żam  w  naszych  ukochanych , najśw ię­
tszych  ideaiach, potykający się na cier­
nistym , otchłani i niebezpieczeństw  peł­
nym  gościńcu naszego narodow ego 
rozw oju i ten okropny cios, że nam 
po polsku m ów ić zabraniają, z siła >

NATURALNY PRODUKT Z N A JLEPSZEG O  W ŁOSKIEGO 
W INA, W IELK Ą  BU TELK Ę PO 1*30 CENTÓW —  POLECA

Firma Jan Muszyński, Lwów, Grodzickich 3.
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potęgą rycerza-m ęczennika zniesiem y, 
m ocarni, jax  te T atrzańskie góry, po­
mimo w szystko, ufni w  tę siłę żywo- 
■ną narodu, który wszy stko p-zetrw a 
i w szystko przecierpi.

A kiedy na szczytach przyszłych 
dni zagórze płom ienna m onstrancya 
Bożego św itu, a kiedy nadejdzie czas 
plem iennego odw etu  i ziści się hasto 
w ieszcza; „gwałt m ech się gwałtem  
odciska", w staniem y z otchłani w ieko­
wych bólów  i m ęczarń, silnym, m ło­
dym , do now ego życia zm artw ych­
w stałym  narodem ! d.

Z bliska i daleka.
( Bobry na L itw ie . —  M orderstwo w 01- 

—  S za ł „ Czerwonego śm iechu“. 
-  Sześć koron za wi.osz. — Tego 

szcza n ie  by o).

W  okolicach K orostyszow a na Li­
twie od najdaw niejszych czasów  znaj­
dow ano grom adki bobrów , tych nie­
zmiernie rzadkich  a tak  cenionych zw ie­

rząt w  Europie. W  akcie kupna z XV. 
wieku, Zawierającym sprzedaż dóbr 
przez Kmitę hr. O lizarowi, jest w spo­
mniane, że ćoDra sprzedają się z lasa­
mi, wodami i bobrami.

Niszczenie lasów  i okrucieństw a 
ludności m iejscow ej spow odow ały po­
wolne znikanie bobrów , choć zupełnie 
w yniszczyć ich nie zdotały. Praw ie co 
rok na w iosnę podczas w ylew ów  wi­
doczne są  grom adki tych zw ierząt, ucie­
kających przed pow odzią. G dy czasem  
bóbr dostanie się w ręce ludzi, byw a 
bez litości m ordow any, mimo surow ego 
zakazu  rządow ego tępienia tych  zw ie­
rząt. W  końcu lutego zabito  3 stare 
oobry i kilkoro m łodych, policya po- 
cjągnęła kłusow ników  do odpowiedzial­
ności a sędzia pokoju —  jak  donoszą 
pisma wileńskie, akarai w innych na ka­
rę po 500  rubli grzyw ny.

*

Jeszcze nie przebrzm iało echo pod­
stępnego m orderstw a, dokonanego na 
m ajorze Schónebecku w Olsztynie, a już 
znow u popełniono tam  w ubiegły po­
niedziałek w ieczorem  pom iędzy godziną 
7 -mą a 8-ma straszną zbrodnię na w do­
wie po nauczycielu, K atarzynie D em b­
skiej. 1 'ani D em bska zam ieszkiw ała sa­
ma dla siebie dom  przy ul. Podkościel- 
nej. G ospodyni >ej w róciw szy w ieczo­
rem  do dom u, zastała drzwi do pokoju 
zam knięte. Sądząc, że pani udała się w 
sąsiedztw o, w yszła  |eszcze raz z domu. 
Kiedy jeanak  i po pow tórnym  pow ro­
cie na pukanie jej n ik t się nie odezwał, 
ogarnęła ją m yśl złow roga i pobiegła 
po w ykonaw cę testam entu  sw ej pani, 
k tóry  przyw ołać kazai policyę. Drzwi 
m usiano w yłam ać przem ocą i kiedy 
obecni weszli do pokoju, przedstawił 
im się przerażający widok. Na podło­
dze leżała w  kałuży krw i pani D em b­
ska z w :elką raną  na  praw ej skroni, 
Zadaną jej praw aopoaobnie siekiera lub 
innem  podobnem  narzędziem . Szafa by­
ła otw arta, lecz czy co z niej skradzio­
no, na razie jeszcze niew iadom o. W e­
dług tw ierdzenia w ykonaw cy testam en­
tu  m iała zam ordow ana mieć u  siebie 
w iększą sum ę pieniędzy, k tórych  atoli 
nie znaleziono. N a m iejsce w ypadku 
przybył natychmiast; prokurator i kazał 
chw ilow o policyjnie m ieszkanie zam ­
knąć. Po m ordercy nie m a na razie ża­
dnego śladu.

*
Leonid A ndrejew , jeden  z na jw y­

bitniejszych pisarzy rosyjskich, zn an y  
ze sw ych przekonań radykalnych i sym- 
patyi dla rew olucyi, opow iada w  jed n em  
z pism  rosyjskich taki obrazek z ży ­
cia rew olucyonistów  rosy jsk ich -

Było to niedaw no w  Moskwie. — 
G rupa rew olucyonistów  ekspropryato- 
rów prow adziła z początku  sw ą dzia- 
łilność z pow odzeniem . Ale oto nad 
grupą tą  zaw isła ołow .ana płyta czar­
nej reakcyi i tak ją  mocno przycisnęła, 
ż • w yw ołała w grupie dziki szał — po­

dobny do „Czerw onego Śm iechu". Tern 
m ianem  ochrzcili też członkowie grupy 
swmje w ieczory, na k tórych zoieraii się 
oni u  jednego z tow arzyszy, obwieszali 
ściany i okna czerw oną m ateryą, na 
na lam py nakładali czerw one abażury 
i zaczynali pić dhigo bez końca.

Były tam  : dziew częta. Pili w szyscy 
dopóty , dopóki nie pozwalali się nie­
przytom ni tam , gdzie siedzieli. Spali 
w szyscy na  podłodze, a nad ranem  
było tam  w szystko  — weseliska, naj- 
w yuzdańsza  rozpusta  i w szystko, 
w szystko .. Rozpraszał sić poranny 
zm rok, nastaw a! dzień. Światło dzienne 
orzeźw iało ich. W staw ali rozbici m oj 
ralnie i fizycznie. Ci, którzy wstydzili 
się spojrzeć innym  w  oczy, uc iekał 
yzem^rędzej z dom u „C zerw onego 
Śm iechu", inni zas, ponuio  zw iesiw szy 
głowy, wychodzili na m iasto, sam  me 
w iedząc za czem . W łóczyli się po uli­
cach całymi dniam i, a  na noc znow u 
wracali...

Z now u wieczór, znow u szaleństw o 
nocy, znow u w szystko  staw ało się 
czerw onem  i znow u  pili, ale z więKSzą 
zaciekłością, w ściekłością i rozpaczą, 
rozm aw iając o sw oich daw nych spra­
w ach i zalew ając je  w ódką. Z każdym  
dniem  zmniejszała się ta  grupa. Co 
w ieczora k toś okazyw ał się nieobecnym . 
W łóczących się po ulicach, na pół 
przytom nycłi i w yczerpanych, policya 
łapała, jak  kury. O statecznie w yehw y- 
tano ich w szystk ich . T ak  skończył się 
szał „Czerw onego Śm iechu".

+
G łośna firma . w ydaw nicza Filipa 

Reelam a w  Lipsku, w ydająca obok po­
w szechnie znanej popularnej „biblioteki 
uniw ersalnej" także i pism o tygodnio­
we ilustrow ane „U niw ersum ", ogłasza 
obecnie konkurs na  pow ieść dla tego 
pism a. Zw raca uw agę w ysoka nagroda 
konkursow a, w ynosząca trzydzieści ty­
sięcy m arek za pow ieść objętości co 
najm niej 120 szpalt „U niw ersum ". P o ­
niew aż szpalta  „U niw ersum " liczy 55 
wierszy, objętość powieści, minimalnie 
zatem  obejm ow ać m a 6.600 wierszy. 
N agroda 30.000 m arek odpow iada za­
tem  honoraryum  mniej w ięcej 5 m arek 
za w iersz. T erm in konkursu  upływ a z 
dniem  1. w rześnia 1908 r. Sąd kon­
kursow y stanow ią G ustaw  Falkę, R u­
dolf Gottschall, Rudolf Greinz, Paweł
H eyse, H ans Land.

*

Kościół dla palaczy! T ego  dopra­
w dy jeszcze nie było. Ale każdy z pe­
w nością już  wie, że najnow sza zdo­
bycz m ogła pow stać tylko w  Ameryce. 
I rzeczyw iście tak  się rzecz ma. Mia­
nowicie w  Atlantik City w Stanie New 
Jersey, pasto r Sidney G oom an pragnie 
w szystkim  sw oim  ow ieczkom  nie od­
m aw iać przyjem ności naw et w  koście­
le, to też ośw iadczył uroczyście, iż w  
kościele Zm artw ychw stania podczas pe­
w nych nabożeństw  będzie m ożna pa­
lić fajki i cygara. Panow ie n aw et m o­
gą pozbyw ać się surdutów  i kraw atów . 
Kobiety’ w takich „nabożeństw ach" na 
razie nie m ogą brać udziału.

Kalendarzyk:
W  poniedziałek rzym . - kat Ju sty ­

ny —  gr.-kat. lpatya.
W e w torek rzym .-kat. W alery a- 

na —  gr.-kat. 1 Aprił. Maryi.
Repe-tuar teatru 1 miejskiego fpod 

dyrekeya Ludw ika Hellera).
W  poniedziałek „G dy um arli obu­

dzim y się".
W e w torek „Aida"
W e środek „H ugenoci".
W e czw artek, piątek i sobotę z po­

w odu W ielkiego T ygodnia  nie będzie 
przedstaw ień.

m i e j s c o w a .

Plujący obywatel. Onegdaj jakiś 
ham an  m ieszkający w gm achu  Skarb- 
kowskim  od strony  ulicy Teatralnej

opluł przechodzącego tam tędy pana S. 
Co sobie^ taki plujący k a ta r myśli wła­
ściwie? Żc cała ulica jest sp luw aczką dia 
jego gęby? G dyby to w  innem  mieście 
zaszło, to pow stałoby zbiegow isko ! i 
takiem u posażerow i w ybitoby  szyby 
albo co gorszego jeszcze.

Z kolei państwowych. Ministei ko­
lei zam ianow ał starszego kom isarza m a­
szyn, H enryka Stekla, zastępcę naczel­
nika ogrzewalni w  Stanisław ow ie, na­
czelnikiem ogrzewam i w  C zortkow ie; 
inspektora E dw arda  Bielańskiego, za­
stępcę naczelnika oddziału dla w ozhy 
i w arsztatów  w  dyrekcyi w  Krakowie, 
naczelnikiem  tegoż oddziału; inspekto­
ra  Paw ła Stw iertnię, naczein.ka w ar­
sztatów  w  Stanisław ow ie, naczelnikiem  
oddziału dla v.’oźby i w arsztatów  w  
tam tejszej dyrekcyi, oraz starszego io -  
m isarza budow nictw a, Michała Skul- 
kiego, zastępcę naczelnika sekcyi konser- 
w acyi w  Mszanie dolnej, naczelnikiem
II. sekcyi kouserw acyi w  iiaiiczu .

Dalej zam ianow any został starszy  
kom isarz m aszyn, M ateusz Ebenber- 
ger, naczelnik ogrzew alni w Stryju, ui- 
kim że naczelnikiem  w  S tan isław ow ie; 
nakoniec przeniesiony asysten t Hunrion 
Kozak z dyrekcyi lwowskiej do okrę­
gu  dyrekcyi w  W iedniu.

Odczyt. Prelekcya księaza buKUpa 
B andw skiego  na te m a t; „Ozem W y ­
spiański dla Polski -, urządzona stara­
niem  T ow . w zajem nej pom ocy litera­
tów  i artystów  polskich, odbędzie się 
w  sali ratuszow ej o 6-ej w ieczorem  
w  dniu 26-go b. m . j

Urząd budowniczy Magistratu czy­
nim y uw ażnym , że od w czoraj m ajster 
i b. radca miejski p. Micha? M akow icz 
m uruje okolenie gruntu p W olińskiego 
w  ten  sposób, że o cały jeden m etr, 
a  m iejscam i naw et o nieco więcej za­
jął grunt ulicy Grunwaldzkiej (pobocz- 
m ca ul. 29. listopada). Spieszym y z u- 
pom ieniem  się tern bardziej, że gdy 
okolenie zostanie ukończone, trudnem  
będzie odzyskać uszczuploną w łasność 
publiczną. Sąsiedzi opow iadają, że póki 
nie dokonano now ych w yborów  m iej­
skich p. MaKowicz rachując na pełnie­
nie funkcyi radcy m iejskiego jeszcze 
przez parę tygodni liczy na pobłażl: 
w ość u rzędu  budow niczego, jak  to się 
działo dotąd. I •

• Zgromadzenie stowarzyszenia fry- 
zyerów i perukarzy odbyło sig d. 6. b.
m. w  sali „Jad C haruzin r przy udziale 
praw ie 120 członków pod przew odni­
ctwem pana M. Boryckiego Przełożo­
ny stow arzyszenia p. Leon Czaczkes 
zdał spraw ozdanie z czynności minio­
nej kadencyi i wygłosił program  przy­
szłej pracy, m ianow icie założenia k u rsu 
fachow ego dla uczniów  i m ajstrów  
i t. d. Przem ów ienie przełożonego przy­
jęto  z uznaniem  i uchw alono na w nio­
sek p. H aberm anna udzielić p. Czaczke- 
sow i vo tum  ufności i popierać kandy­
daturę jego  przy przyszłych w yborach  
na  przełożonego korporacyi fryzyerow .

Nasz reporter pisze
Dzięki B ngu jeszczem  się nie za­

s p a ł ,  a  było już do tego bardzo 
Dlizko. Ja  dotychczach uw ażałem , że 
zaręczyć się, to znaczy tyle, co na- 
przykład pocaiow ac gdzieś w  kącie na 
balu panienkę, albo na randce —  
A teraz to  ju ż  n ieu idzie . Jak się chło­
pie, począw szy  od W ielkiejnocy ośw iad­
czysz i eo ipso zaręczysz, tak zaraz m u­
sisz to  czarno na b,ałem  podpisać —  i 
klam ka zapadła Takie w yszły przepi­
sy. Chciałbym  jednak  przepisy te obejść 
i jeszcze przed term inem  t. j. przed 
W ielkanocą bodaj kilka razy dla przy­
jem ności się zaręczyć. Bo potem  to już 
aus.

Szanow na Redakcya m usiała się 
z pew nością w  czepku urodzić, skoro  
cieszy s.ę coraz to now ym i przy;,aciół- 
rm, jak  D aszyński, H udec, Breiter no 
i ostatnio Bekiesz. Z tym  ostatnim  
radzę się nie zaryw ać, bo to wielka ryba. 
M ożna sobie wyobrazić, co to za  ge­
niusz sui generis, skoro tak długo po­
trafi we Lw ow ie siedzieć jak  w jakim

lesie i gw izdać na w szystko, naw et na 
Szanow ną Redakcyę. —  Ale poczkaj 
brachu. SherloK Holm es już  jedzie ku- 
ryerem  ao L w ow a i złapie cię, cho­
ciażbyś siedział w  mysiej norze pod 
posadzką w  policyi.

Gdzie Szan. R edakcya w ybiera się 
na kupno spirytualiów  na św ięta? Ja- 
bym  stanow czo radził nic innego nie 
kupow ać tylko tur ul. T o  bardzo sm a­
czny specyał. W szyscy  eleuterzy ści go 
piją, rozum ie się, tvlko w  m iejscach 
publicznych, a w  dom u m oże zacho ­
w ują „tradycyę". Niecłiże i Szan. Re­
dakcya zachow a abstynencyę na w zór 
tych  św iątobliw ców .

W czoraj była laka paskudna nie­
dziela, że około 1000 poetów , tragików, 
dram aturgów  i innych panów jrbez  za ­
jęcia zachorow ało na  m eiankoaę. Na 
szczęście stacya ra tunkow a w ypom po­
w ała im kiszki i życiu ich nie grozi ża­
dne niebezoieczerstw o. B iedna ta  s ta ­
cya ram nkow a. Za tydzień ludzie bę­
dą obchodzić św ięta, a ona jak  jaki 
wół roboczy, oedzie m usiała pom pow ać 
żołądki, składać żebra, tVkładać na sw o­
je m iejsce zęby, dobyw ać z krtani 
kości i kęski, daw ać ry c y n tsy  klam ­
row ać głow y itd. itd.

W czoraj baw iąc u  F uchsa  na śnia­
danku, zajrzałem  przez okno do na­
sze; m aszyny rotacyjnej. S trach jak tam 
z pow odu wilgoci zardzew iały w szyst­
kie śruby. Całkiem czerw one. Niech 
je  S zanow na R edakcya zaraz w ypu­
cuje, bo  socvaliści, ,ako  że czerw ony 
kolor zaharendow ali, w kroczą tam  i 
zabiorą jak  sw oją w łasność Cavean! 
consules 1 1

Szanow na Redakcya nie m usi się 
m artw ić tern, że organista św . Miko­
łaja w ydaje „G ońca Polskiego". T eraz 
wielid tydzień i organy m uszą um iknąć , 
no i naturalnie organista próżnow ałby 
w szynku, albo w  kuchni na  probo­
stw ie. Aie od rezurekcyi organista be- 
dzie juz  ima! zajęcie i redaKturstwo z 
w szelką pew nością puści w  jerychoń­
ską trąbę.

Niech Szanow na Redakcya zaopa- 
trzy dobrze dach nad sobą, zeby się 
jej nie przytrafiło takie nieszczęście 
jaK redaktorom  „G łosu", którym  do 
głow y całkiem  zaciekło.

W  końcu zaznaczam , że ja  już 
zby t długo nie upom inałem  się o za­
liczkę, ale teraz m e ustąpię- Św ięta 
idą. Kuncrol podrożał, konina podro­
żała, m argaryna podrożała. Człowiek 
gotów  kitę odwalić na sam e św ięta, a 
tego nie chcę. Za miody jeszcze jestem  
i nie skosztow ałem  życia, ani mał­
żeńskiego r i ju , aie  m am  żony, dzieci, 
ani w nuków . Dlatego chciałbym  konie­
cznie żyć aż do sam ej śmierci.

Piesze wyścigi drogow e ze Lw ow a 
do G ródka urządzone w niedzielę dm a 
5. kw ietnia 1908, staraniem  Akadem i­
ckiego Klubu turystycznego Związku 
sportow ego w e Lwowie, dały rezunat 
n a s tęp u jący :

Do w yścigów  stanęło 8 uczestni­
ków  a to pp : GrabowsKi, Paszkow ski, 
T isch  z A kadem ickiego Klubu tu rysty ­
cznego; p p .: A uen Benet, Świetlik
i Stefan z I. LwowsKiego I J udu Piłuj 
Nożnej, oraz p. W eLohuwski. Odlegiosć 
od startu  na rogatce Gródeckiej wi 
Lw ow ie, do m ety przy pom niku królt 
Jagiełły na  R ynku w G ródku w ynosik 
25 kim, 400 m.

M edal zloty otrzym ał p. Bęuet, 
który przybył do mety w 2 godziny, 
44 m inut, 20 sekund; medal srebrny 
duży p. Aueri (2 guuziny, 45 minut, 
40 sekund); medal srebrny, maiy p ar 
G rabow ski (2 godziny, 57 minut, 30 se ­
kund). C zw arty przybył p. Swiethli 
(3 godziny 3 m inuty, 48 sekund), 
piaty p. W elichow ski (3 godziny 10 m, 
nut, 38 sekund), szósty p. Paszkow sid 
(3 godziny, 17 m inut, 11 seuund), sió­
dm y p. T isch  (3 godziny, 20 mi mu, 
36 sekund). P. S tefan z pow odu zwi­
chnięcia nogi na. 18 kim., od wyścigów 
odstąpił. Bieg był w ykluczony. Kontrolę 
pełnili cykliści.

Szkoły przemysłowe uzupełniające.
Wczoraj udbyio się we Lwowie uro-
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„GONIEC" z w torku an ia 14. kw ietnia 1908. W. TT.

czyste zarukrięoie roku szkolnego w szko­
łach uzupełniająco przemyszowyoh, po­
przedzone trzydniow ą wystawą rysun­
ków  ' w ypracować uisHiiemiyoli. Wy­
stawy te, urządzone we wszystkich 
Szkotach: A ntoniego, iliok iew icza, Sien­
kiewicza, M aroina, Staszicu, M ib ie ty  
i t. d., przedstaw iają obfity plan pracy. 
Niezwykła  staranność w rysunkach  
(szkoła Staszica, Kordech lego, A nto­
niego;, w wvpraco Waniach styliptyoznych, 
buohalteryjnyoh (S ienkiew icza, Staszica) 
świadczą, źe szkoły uzupełniająco prze­
mysłowe są dla rękodz, Ślmótwa w na- 
szem mieście wielkiem dobrodziejstwem . 
Zainteresowanie się m »jstrów  i praoo- 
dawcow kursam i było w tym  roku
0 wiele większe, niź w latach poprzed­
nich. I  m łodzież sama z wielką ochotą 
garnie się do nauki. Dawniej młodzież 
ta była tak  niesforną, opieszałą, źe tru ­
dno było przejś# popod szkołę, pod­
czas w ychodzenia młodzieży. D ziś sto- 
s nk  się zmieniły na Lepsze, co bardzo 
chlubnie świadczy o naszej młodzieży 
rzemieśln*czej.

W ro k u  bieżącym wprowadzono 
poraź pierwszy kurs d la  d ruka .zy , a po 
święcony speoyalnemu w ykształceń1 u 
w k ierunku drukarstw a, na co tez i gre­
miom łożyło znaczne kwoty. R ezulta t 
bardzo piękny. W obec jednak  ogrom ne­
go zam edbania mowy ojczystej w na- 
szem mieście przydałoby się kurs d ru ­
k arsk i ja k  najstaranniej wyposażyć. — 
A  drugie; w K rakow m  sztuka d ru k ar­
ska osiągnęła niebyw ale wysoki poziom, 
u nas pod tym  względem tak i zastój, 
że w szystkie firmy księgarskie i  w yda­
wnicze d ru k u ją  rzeczy w K rakow ie. — 
Czyzby u nas nie należało pom yśleć o 
rywałizacyi z K rakow em ? Zam ykając 
tę  pobieżną wzmiankę, wyrażamy praw ­
dziwe uznan.e W ydziałowi szkolnemu, 
Keprezentaoyi in io jsk1* j i nauczyciel­
stwu za tyle poświęcenia i trudów  
około młodzieży rzem ieślniczej.

P. Sefarowicz ustępuje. Jak  nam  
w iadom o z W iednia ma w roku bieżą­
cym  nastąpić zm iana w  naciek iem  kie­
row nictw ie dyrekcyi pocztow ej lw ow ­
skiej M ianowicie dotychczasow y dyre­
ktor Jan Lubicz Seferow icz m a po w y­
służeniu pełnem \at przepisany ch  przejść 
w  stan  spoczynku, jego miejsce zaś 
m a zająć jeden z m inisteryalnych dy- 
grdtaizy.

Bezbożne praktvki sądowe Jeaen  
z tu te jszych  przem ysłow ców  oTzym ał 
w ezw anie do sąd u  pow iatow ego sekuyi
III. o §. 45 ust. bydl. Chodzi o psa, 
k tóry  przed paru  rmesiącami wybiegi 
na ulicę i zapom niał kagańca w dom u. 
W ięc toby było najmnieisze,

Gorszem  jest, że term in w yzna­
czony został na 17. b. m., ą  w ięc na 
wielki piątek. Jestto  jedno z najpow a­
żniejszych św iąt katolickich i — na- 
szem  zdaniem  —  rozpraw y w  tym  dniu 
należałoby zaw iesić na kołku.

Ale i na tern jeszcze nie koniec. 
T a  w ielkopiątkow a rozpraw a rozpisaną 
jest na godzinę 9 rano. T rzeba  znać 
praktyki sądow e i wiedzieć, co to zna­
czy. Na jedną i tą  sam ą godzinę jeden
1 ten sam  sędzia iozp'SUje piętnaście 
rozpraw . S trony pod grozą zaocznego 
zasądzenia m uszą stanąć na  w yzna­
czony czas i czekają potem  w  cuchną­
cym, zaplutym , najpierw  przepalonym  
a potem  wyzięDionvm przedpokoju  do 
1-ej i do 2-ej godziny popołudniu. Nie­
raz i ta |Jhę trafi, iż o 3-ej oznajm ia 
sędzia na pół już z w ario w an e j stronie, 
że rozpraw ę odracza się dia braku 
czasu...

A teraz proszę tak  w szystko  ze- 
su m o w a ć : kupiec, który w wielki p ią­
tek ala naw ału zajęć, chciałby mieć 
12 rąk  i 4 pary  nóg, który ten wielki 
p ią ttk  dla naw ału zajęć p iagnąłby  roz­
w ałkow ać na 48 goazin —  kupiec ten 
m a iść do sądu  i tam  czekać pół dnia, 
aby  potem  zdaw ać spraw ę z tego, 
czem u jego pies bez kagańca wyszedł 
na stronę!

W:cfiprezes Koła polskiego p. Sta- 
pinskj, Wiedeń. O rgan izacja  narodow a 
szóstego  okręgu L w ow a szle w yrazy 
serdecznej radości z pow odu w stąpienia 
posłów  stronnictw a ludow ego do sze­
regów poselstw a naszego we W iedniu

i b a rd z o  gorące życzenie dla wspólnej 
i ow ocnej pracy całej naszej jednością 
silnej delegacyi.

PuszkudzM, D r. Pazdro.
Prezes Koła polskiego dr. Głąbifi- 

skl, Wiedeń. Crganizacya narodow a 
szóstego okręgu Lw ow a, zasyła w yrazy 
serdecznej radości z  pow odu uw ieńcze­
nia usilnych zabiegów  Koła około po­
łączenia całej reprezentacyi polskiej w  
W iedniu w  jednolitą całość.

Puszlttłęlziei, dr. Pazdro
i

Waine zgromadzenie galicyjskiego 
centralnego zw iązku  kelnerów  i pom o­
cników  szynkarskich  odbyło się 9 -go 
b. m . W ybrano  przew odniczącego, je ­
go zastępcę, w ydział i sąd polubow ny.

Mianowania. Prezydvum  krajow ej 
dyrekcyi skarDU we Lw ow ie, zam iano­
w ało w  etacie osobow ym  głów nej ka­
sy  kraiow ej we Lwowie i filialnej ka­
sy  krajow ej w  K rakow ie, adiunktam i 
kasow ym i w  IX. klasie rangi prow i­
zorycznego ad junkta kasow ego, Kazi­
m ierza Kropiwnickiego, tudzież oficya- 
łów  kasow ych: Edw arda Chmielarezy- 
ka i Marcelego H irschberga, a prow i­
zorycznym  adjunktem  głów nej kasy  
krajow ej we Lw ow ie, of.cyaia tej ka­
sy, A leksandra W ierzbiańskiego. 

Korespondencye Hedakcyi.
O. W. K am ionka. Prenum eratę 

św isnął ks. G orazdow ski, ale mimo to 
przez bieżący kw artał będzie Pan otrzy­
m yw ał „ G ońca".

Z  K R A J U .
Ajent policyjny kontrabandzistą.

Rzecz się tak przedstaw ia; W  Ickanach 
urzędow ał ajent policyjny niejaki T ur- 
kisch, znany ze sw ej służbistości z jaką 
szykanow ał w szystkich przejezdnych, 
przybyw ających  z za  granicy. Osobli­
wie daw ał on się w e znaki Rum unom  
w  sąsiednich B ordujanack. M ieszkańcy 
tej m iejscow ości, zw łaszcza cłowi i ko­
lejowi urzędnicy rum uńscy, przyjeżdżali 
często do Ickan na piwo, k.óre naw ia­
sem  pow iedziaw szy w  kra ju  „polenty" 
(mamałygi) i w ina jest pod psem . O so­
bliwą nienaw iścią zapałał Turkisch ku 
jednem u z rum uńskich  urzędników  cło- 
w yeh  i gdy pew ncgu razu żona tegoż 
przyjechała w  liczniejszem tow arzystw ie 
do lckan, ajent przepuścił w szystkich, 
jej zaś pod pozorem , że nie posiada 
paszportu, wzbronił w stępu na ziemię 
a u s tr ia c k ą  i w  końcu aresztow ał. Bie­
daczka m usiała kilka godzin przepędzić 
zam knięta w  w agonie kolejowym , az 
do odjazdu pociągu do Rumunii. Obra­
żony m ąż jej poprzysiągł ajentow i zem ­
stę i oczekiwał pierw szej sposobności, 
by jej dokonać.

Sposobność ta nie dała długo na 
siebie czekać. Zawzięty celnik zauw a­
żył, że c. k. ajent policyjny, urządzą 
sobie często wycieczki na rum uńska 
stronę, śledził go więc bacznie i prze­
konał się, że ajent jest gorliwym pro ­
tektorem  austryackiego przem ysłu i nie­
jednokrotnie przewozi do Rum unii roz­
m aite towary, nieopłacając cła. Przed 
kilkom a dniami zaczatow ał nan i przy­
chw ycił go „in flagranti" w  chwili, gdy 
tenże usiłow ał przem ycić kilka par bu ­
tów . Nie pomogło ajentow i zasłaniania 
się pow agą stanow iska. Nielitościwy 
celnik aresztow ał go i odstaw ił do 
u rzędu  cłowego, gdzie podyktow ano m u 
karę w  kwocie 5U0 franków . Nie dość 
na tern, celnik dow iódł m u także, że 
działa na  szkodę austryackiego skarbu 
i ptzew ozi do lckan w ino i inne ru ­
m uńskie specyalności. Doniósł o tern 
dyrekcyi policyi w  Czerniow eacłi i ta 
wysłała do Ickan kom isarza, który po 
przeprow adzeniu śledztw a, zasuspendo- 
w ał pom ysłow ego ajenta.

Wystawa przemyshjwo-rolnicza w
Jarosławiu zapow iada się doskonale. 
Plan usy tuow ania w ystaw y w  parku 
O lszanow ką sporządzony przez inży­
niera p. K orm ana pozw ala już sądzić 
o pow ażnych  rozm iarach tego przed 
s.ęwzięoia, m ogącego m iec doniosłe 
znaczenie w  obecnej akcyi bojkotu 
prusactw a i ich tow arów .

Ogół przem ysłow ców  krajow ych 
okazuje teżw ielkie zainteresow anie się ta

osfafnie U g o ś c i -tia
Tow ar dobD";o w f

w ystaw ą a zgłoszenia napływ ają  ciągle 
w  pokaźnej liczbie,

Piszą nam z Rozdołu-
H a j d a m a k a  w  s u t a n n i e .  

Ks .  C z a r t o r y ń s k i ,  grecki kate­
cheta szkół ludow ych w  Rozdoie — 
otw arcie w ystępuje jako  hajdam aka. 
M am u  siebie chłopca ze wsi, którego 
posyłam  do szkoły. Gdy ks. Czarto­
ryński dowiedział się, że ten był w ko­
ściele na pof ielec, beształ go publicznie 
w  szkole w obec chłopców i uderzył 
trzcinką cztery razy po rękach z pole­
ceniem, by  więcej n .e  chodził do ko­
ścioła, gdyż to  jest ciężki grzech. 
Zaszczepia pizez to  w  młodociane 
serca jad  nienaw iś ;i do w szystkiego co 
polskie. Czegóż m ożem y się spodziew ać 
po takich dzieciach, gdy  dorosną?

W  dniu 10. kw ietnia posłałem 
m oją 9ługę do cerkw i do spowiedzi, 
ks. C zartoryński me pytając się wiele 
o grzechy, zaraz zagadnął u  kogo 
służy — a  gdy ta  powiedziała, że 
w polskim dom u, to  ją  beształ, m ów iąc, 
że to  iest nasz ciężki grzech u  Polaków 
służyć. Polecił je j, ażeby się nie wa­
żyła chodzić do kościoła, a gdy ta  po­
wiedziała, że ja  pani uczyła, jako  że to 
jest w szystko jedno i jeden jest Pan 
Bóg, ten  zaprzeczył tem u i krzyknął 
z p a sy ą : „co innego cerkiew  a  cc innego 
kościół i kazał tejże szukać służby 
u  RusiLÓw.

Z E  Ś W I A T A .
Ojcobójstwo. Uzienniki rum uńskie 

donoszą o strasznym  w y p a d ła  ojco- 
bójstw a, który zdarzył się w  m iejsco­
w ości Betestie (dystryk t Roman) w  R u­
munii, niedaleko austryackiej g-ar.icy. 
M ieszkał tam  m aję tn y  m ieszczanin, 
G rzegorz M arineseu, uczestn ik  w ojny 
z Turkam i, m ający syna  jedynaka, B a­
zylego. dw udziestoletniego chłopaka. 
Miody Bazyli był niepopraw nym  hu la­
ką i stary ojciec groził m u niejedno­
krotnie, że go w ydziedziczy, m ajątek  
sprzeda i przeniesie się na DoDmczę. 
Bazyli obaw iając się by  ojciec pogróż­
ki nie w ykonał, postanow ił ojca zgła­
dzić ze św iata. W  dniu 5. bm. Bazyli 
korzystając, że m atka w yszła z dom u 
do sąsiadów , uzbroiw szy się w  siekie-ę, 
w szedł do izby, w której ojciec • je ­
szcze w łóżku leżał i kilkoma uderze­
niami siekierą 'w  głowę pozbaw ił go 
życia. N astępnie ow iną zwłoki w  p rze 
ścieradło i ukrył je w  piwnicy. M arya 
M arineseu w róciw szy do dom u zauw a­
żyła zniknięcie m ęża i ślady krw i na 
podłodze, podejrzenie jej zw rociło się 
zatem  przeciw  synowi. Zaw iadom iona 
o w ypadku żandarm erya aresztow ała 
młodego ojcobójcę i odstaw iła do w ię­
zienia w Romaa, gdzie tenże przyznał 
się do m orderstw a i w skazał miejsce, 
w którem  ukryj poranione zwłoki sw ego 
ojca.

TELEGRAMY.
Spalanie dworca we Florencyi.
F lor o m y  a. Z p rzyczyn  dotychczas 

niew yjaśnionych w ybuchł w czoraj o g.
11. w  nocy na dw orcu  Cam po di M artę 
pożar. Zgorzał budynek  s tacy jn y ; pa­
kunki, tow ary i kasy zdołano ocalić. 
Ofiar w  ludziach nie było.

Przesileni* w Sorbii.
Belgrad. Prezes m inistrów  Passicz 

zdoła, przekonać króla Piotra, iż należy 
rozw iązać skupczynę. Passicz pozostaje 
n a  czele rządu, a przyjdzie tylko do 
drobnych zm ian w  gabinecie, m iano­
wicie ustąpi tylko m inister w ojny  ge­
nerał Publik, który od dłuższego czasu  
iest chory,

Passicz przeprow adzi w ybory, w 
których p o tra f sobie trew ątp liw ie  zy­
skać w iększość.

Jeszcze o krolooójstwie.
P a ryż. „T em p s“ donosi z Lizbony,

że w ładze stw ierdziły już, które osoby

brały udział w  zam ordow aniu  Carlosa 
i we w szystkich so b k ach  p izeciw  n ie­
mu, P ierw szy spisek miał na celu uw ie­
zienie kióla i w ypuszczenie go na wol­
ność tylko na w ypadek  zapew nienia z 
jego strony, że pow oia gaoinet wolno 
m yśiuy. Spisek ten się nie udał z po­
w odu zdrady, za wiele osób wiedziało 
o tern N astępnie u tw orzono spisek, 
którego jedynym  punktem  program u 
była śmierć dynasty i.

Słuchacz filozofii zabójcą.
Borszczóa,, YV K rzyw czu gornetn. 

pow iatu borszczow skiego, zastrzehł S ta­
nisław  D ecow ski, słuchacz filozofii, b a ­
w iący chw ilow o u sw ego w uja, łaciń­
skiego proboszcza ks. D ziurzyńsk.o- 
go — panią D ziurzyńską, nauczycielkę, 
w dow ę po w eteryaarzu  i m atkę 3 dzie­
ci, przyczem  sam  sobie życie odebi ął. 
Przyczyną praw dopodobnie n ieodw za­
jem niona miłość.

Zamach na prochownię.
Trgest. Z D ubrow nika donoszą, iż 

onegaajszej nocy usiłow ano dokonać 
napadu  na poblizki lort, w  którym  
znajduje się m agazyn prochu. —  Żoł­
nierz, stojący na w arcie, usłyszał ja ­
kieś podejrzane szm ery, podszedł więc 
do prochow ni, Gdy się do niej zbliżył 
dano do niego kilka strzałów . Żołnierz 
strzelił w kierunku tych strzałów  ośm  
razy i dojrzał, jak kilku ludzi uciekało. 
Z aalarm ow ana strzałam i nadbiegła cała 
w arta U jrzano, iż bram a do procho­
wni jest w yw alona. S praw cy zdołali 
uciec, ale nie dostali się do prochow ni. 
Policya przypuszcza, że byli tc w łoscy 
anarch ;ś d , którzy chcieli zdobyć dla 
siebie zapasy prochu.

■ NADESŁANE.
Po pięćdzies;ąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Zj rubrykę te Redak.ya nie bierze odpowiedzialność!

!®  W BGCZUfCĘ
składamy nasze serd czne „ B o g  e a n łc ć “ 
wszystkim naszym Odbiorcom i całej P. T. 
Publiczności za łaskawe poparcie naszego 
przedsiębiorstwa jako młodej, poiski :j, ka­
tolickiej firmy i zapewniamy, żt tak, jak do 
tychczas i na przyszłość staraniem r.asztm 
będzie doborowym towarem i natychmia­
stową ekspedycyą Szan. naszych Odbiorców 
zupełnie zadowoinit. Z poważaniem

SihM  i Grabowski
Skfad Farb 1 M ag azy n  p r z y b o id *  

d o  ry b o ło s tw a  
w e L w ow ie, ulica Akadem icka 1 8
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Dr. K; Podlew ski
specyalista chorób skórnych i w enery­
cznych, ordynuje ala kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Aka 

dem icka 1. 14. T elefon Nr. 1120.

Aitac&af Dr. W ite  R iiiito tó i
we Lwowie, przy ulicy W ałowej 1. 3.

Święta się zbliżają!
więc czas już pom yśleć o TORTACH 
i PRZEKŁaDAŃCACIi  i zam aw iać je  

u znanej firm y:

JAMA HUFLLNGERA
w e  i b n o w i e ,  T e a t r a l n i *  £

(koło kościoła 0 0 .  jezuitów;.
Spis tortów* w kilkudziesięciu gatunkacl i 
wszelkie info.macye co do zamówień świą­
tecznych można na miejscu otrzymywać. 
Jako ^pecyalność wyłącznie naszą polecam* 
nowe torty ,,Victoria“, „SzampańsK,,1. 1. 561IV

Obrońca w sprawach karnych

o tw orzył kancelaryę ulica Rejtana 1. 5.

> llO §(uU a i . . . i p
d li ii u

421

Csr.jf nadzwyczaj" prśyśTępTTs
fclBrz}™  do ISHjizy®
ta- «=* *23* fila prew insyę praJtó; f r .i iM

Antoniego H w ie ry
wa Łwswio, przy Ul. Ealcihiej i. 12
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Skoro dziś mięso podrożało dobrze jest w iedzieć, że każda zupa przyrządzona na 
sam ej wodzie z tłuszczem  i jakim ikolw iek dodatkam i 
(ciastem  iub t. p.) staje się w jednej cnwili zadziw ia­
jąco  d o b rą  i sim ą w sm aku , za  doaanicm  odrobiny  
71 P R U Y P R A W I  M A G f e ? B G i d

Dobry tow a r je st prawdziwą rekfam ą!
Poleca: Specyaine szynki na sposób p-agski, Kiełbasy polędwicowe, krajane, siekane, domowe, 
wiejskie, Polędwicę, Ozory, Pasztety, Rolady i t. p. Co do dobroci i taniości proszę się  przekonać. ^  
Na prowincyę odsyłam odwrotną pocztą. 140 Odsprzedającym znaczny rabat.

Znana z dobroci i taniości Firma

Ludwika Kuczyńskiego
w e  L w o w f e ,  G r ó d e c k a  8 S

Taniej niż wszędzie! Wg ŚnP fifa ^ ma w różnych gatun- fiandel Oiw, Dćlihatfcóów i Pô ój do śniadań
II Miody," Piwa bu- f  j a a *?fcsŁ b. ł -Lr i

telkowe, Wódki i ftosolisy, Najzuako- W iSiluI. is»2»,s
„i mitsze Szynk i i wszelkie W ędany poleca Lwów, Tańskiej 3, oboK hotelu Geortj£’a

P rzecież  pomoc dla skrzyw ionych! !

Wynalazek epokowy! 
Skutek pewny i widzialny!

107

Wszelkim cierpieniom wskutek tuberkulicznego i rachitycznego skrzy • 
u.enia stosu paoerzowcgo (kręgosłupa), wszelkim ułom nościom  biódr 
i łopatek, oraz wykształceniu się garbów w każdym wieku, obojga płci, 
zapobiega skutecznie i usuw a pa e.itowany v.e w s z y s t k i c h  państwach

Europy i Ameryki

Redressy.iny prostotrzym acz ciała
specyalny aparat ortopedyczny, skonstruowany na zasadach najnowszej 
techniki ortopedycznej a poc szatą wcale niev:azlalny. — O sobiste ja­
wienie się osób, aotkn ięiyc skrzywieniem ciała jest Dezwarunkowo po- 
żądanem. — Na żądanie P. T. Pacyentów wysyła ilustrowane prospekty.

H A S S ,  L w ó w ,  u iic a  Ł y c z a k o w s k a  3 9 , ! . p .
snecyahsta  i  Pragi, w łaść Zakładu ortopedycznych prostotrzymaczy ciała.

JUTRZENKA PUL Wk

Fisiflo dwutygodniowe ćlnstruwunuuaucu i roz­
ryw ce mło­

dzieży poświęcone, wychodzi w e Lwowie rok czw arty  
pod redakeyą STANISŁAWA TGKAKSKIEGQ.

a j e a i M

JUTRZENKA POLSKA
zawiera bciutę. treść literacką, zabawki naukow e, za 
gadki, rebusy, szarady i t p .  wszystka w fo-mie przy­
stępnej, o treści religijnej, katolickiej, polskiej. — Do 
krżdejo num eru bezpłatny dodatek p. t. „fsaja ksiuże 
czka4* i dodatek powieściowy. i "ust 'acye pierwszorzę­
dnej wartości. Prenum3mta ke szteje rocznie 6*80. pół­
rocznie 3*80 koroi. Adms; Lwów, Hausnera 7, II. p.

■ B a c z n o ść !
1  i t o i  sit Święta jęte
f.ibryką krajowa 
WYROM masarskich □ Rynek 1.3, i pl.Bernardyński 1.12

Józefa L i wszeik-e wędliny w łasnego  w y o b u , u zn a n ___
przez oow agi lekarskie za najlepsze, w szystko j 
w najlepszym  gatunku i p o  naium iark . cenie, j 
Pr?y zbliżających się świętach spraszam o ła ­
skawe wypróbowanie moich v, yrobów i przekona­

nie się o  dobroci takowych. W szelkie zam ówienia  
uskutecznia się natychmiast. — Na prowincyę od­
wrotną jocztą Dla odsprzedających odpowiedni 

^rabat^ÓO^^^^łjbokin^zacunncn^Józe^Lintner. ł

Mn mrahre s
jmpwwb— y p — ^

ućŁjiepsze Tarty, P r z e K ła d a ń c B ,  Sero- a  
w rtik i i w s z e l k i ę  ś w i ą t e c z n e  c i a s t a

L W Ó W .  — Zamówienia 
przyjm uje w sklepach w ła­
snych przy ul. Batorego 10 
i  Żółkiewskiej 61. jjy

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY I KAWY
F R Y D E R Y K . S C H U B U T H  1 SP.

WE LWOWIE HYNEK 45. O O ta

& K A W Y
a  arom atyczne zi.ak  im fte w sm aku »61 kg. 
□  po koron  120,  1*50, 2‘—, 2 06 2*16 i ?-24.

i
Steiifryczna P a rn ia  y Leonarda Soleckiego a.

Póląca wyborne mieszanki kaw w najszlachetniejszych gatunkach po złr 
1'60, 2 , 2-40 i 2-80 za 1 klgr. CHj »Vysyłka dc każdej miejscowości.

SZ Y N K I,WĘDLINY uznane ogólnie za najlepsze, poleca G łów nym Franciszka Idmiowskiecr
Wt Lwowie, Ulica Batorego 4. —  ——-  P. T. Kupcom znaczny opust. — Obstalunki na prowincyę odwrotnie. —  — —  Lwów, ulica B atorego 4.

piekarnia M a rc in a  C zy żek a we L w o w i e ma zaszczy i  
zawianomić .Szanowne, Pd1 
Publiczność, że na Święta 
Wielkanocne z a Bi na trze

swoje sklepy w; P i e c z y w o  ś w i ą t e c z a e ,  jako to : K ołacze'luksusow e, hygmmczne |  postne, tudzież chleb na c^wiopenis

ZAŁOZONA W ROKU 1854. TELU-ON Nr. 563.

Spółka Stołarsy lwowskich
Poleca wielki wybór Komp'etnie urządzonych pokoi sypialnych, jada’nych, salonów , pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble olchow e i urządzenia kuchenne wyrobu i,rajov. ego. Utizymuje również na składzie meble gięte i że­
lazne z pierwszorzędnych fabryk. — W szelkie zlecenia w zaitres stolarstwa i tapiccrstwa wchodzące, w;, konuje 
jak najstaranniej i najtaniej.____________  L W Ó W  P L A C  L . 17.
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BSSOBiip: O O L O S Z E M IA
l>o 4 O.iSec-Zjf od w yraju.

.jł, ‘ jr :« m tc tU B le  -iSi halerzy.

SKlEPiK k o r z e n n y  do 
sprzedania z wolnej 

ręki. SzeptycKich 32. 152

F3AC0WNIA sukień dam- 
jskien poszukuje sta- 

iczarki. Sołtysow a, ulica 
Piekarska 34. 151

SWA kawalerskie pokoje 
frontowe, słoneczne, 

zaraz do wynajęcia, uli— 
Zimorowicza 20, 150

iuro Pracy ! Galie. Za­
rządu dóor we Lwo­

wie, Rynek 16. I. piętro, 
poszukuje 2 inteligentna 
usoby do w yręczana pani 
domu, znające się  na go­
spodarstwie dom owem  i
1 uchni, oraz szj ciu. —
2 gospodynie. — Kuchar­
ki — Pokojow e i niańki.

148

Poszukuję c h ło p c a  
do nauki złotnictwa

Z głoszen ia : ul. Chorąż 
czyzna 13, Dyaowicz- 95

Ł yczakowska 4 3 pokoje 
z kuchnią. Pokoje ka- 

w alerskie zaraz do na­
jęcia. lOC

otrzeany zdolny dozoroi. 
dosKonale lekcm ando  

w'any. Ul. Supińskiego  
drzwi Nr. 2. 134

1 Mpfenih frontowy, pię­
li p t !n U ln  trow y(z w ido­
kiem na ogrody i 1 stnn- 
c .a  w parterze -  i  ku­
chniami — czyste, ciche 
pomieszkanie — do wy 
najęcia. Kochanowskiegu  
1 48.  U ó

K u pię w ięk *ay  m ajątek . 
D okładne opisy uprasza 
się nadsyłafi ic Obszaru 
dworskiego Bojary, po­
czta Dobi owiany. Pośre­
dnictwo w ykluczone. 20
ZrSJS!St

ZŁ6TE i SHE0RNE
wyroby a dobrym guście 
i po najniższych cenach 
poleca Cdmund Ma-ryan 
BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, ul. Akademicka 4.

iffsEas S kISSISbBkIctisS

Administracya „Gońca" 
ulica  Zimorowicza I. 17 
przyjmie 2 chłopców.

fANNY, KLOZETY 
1 i TUSZE po 5 Mr.
poleca FERBYłf&ND 
bOURDON, Lwów, Ja-

■ * giellofiska 2. 55
 Cen n i ki grati s .

Przyjmę 2 panów lud panie 
r.amieszkanie zwikterr 

Zimorow.eza i2  l. p. 77

—  YłlELKI WYBÓR

' O T B I M i
francuskiej iangieissdej 

poleca pierwszorzędny Zasład

—  FRYZYERSK1 —

W. D2IAIH8R1B6B
L1 :ÓW, RÓd PcACU BEnNAR- 
DYŃSKIEhu i HAUUlEaO.

tóSK.-t&EUT
Rh UBRANIA MĘ­
SKIE Z NAJLEP­
SZYCH ITATERYI 
■d KRAJOWYCH n: 
i ZAGRAŃ. 00 10 
KUB. KOlĘCZN. 
  POLECA------

LWkk, ul. SjfkstiisL 28. 
P r s t p a i ty  r j  żądsuła g ra ­
tis I U p rasza sifl p zy  ą- 
łaKj iMCSiisdu u a f  
Widuj idr ts I B-dfiEit.

Uzdolnioną SKiepowę przyj­
mie .  ara: sklep ma­

sarski -udw ika Kuczyń­
skiego, urodecka 89. j 43
M ąkę razow ą „Orana 
m i“, oliw ę do świecenia, 
pół kg. 20 ot. poleca Szy- 
moE Fried, Rynek 10. 36caąśa potaniała!!

— tylko w handlu
neon. Soleckiego
Lwów, ul. autorego 2.

Nowość! Nowość i

= Masło = 
Miodowe

kuracyjne 1 kg kor. 120, 
w ładnym emaliowanym  
w.aderku 5 kg. kor. 5-50, 
tyłku w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO we Lwo­
w ie, ulica 1 Batorego 2

D ożjlo ju tl
odpowiedny na Re- 

stauracyę, Kawiarnię, Cu­
kiernię lub inne wielkie 
przeds ębiorstwo, 1 ewent. 
na 4 sklepy do wynajęcia
w horsiu Sans-Souci
Lwów, ul. Szajnochy 5.
tboczna ulicy Sykstuskiej 

i Kopernika) 143

LNAI9E Z DOSltOCl

iSZYM K I
ia k r 6 w n ie ż  w s z e l ­
k ie w ęd lin y  p o le c a  

M kSARdlA  
TEOFILA B I HASIA

F F
- P O L E C A -
własne™  wyrobu już od 
8 m , KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 z ł  w eł­
niane, od 2-50 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. -  
Prześcieradła, poszewki, 
£ięnaikj, poduszki, pierze 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje w szelkie "prze­
rabianie Magazyn i pra 
cownia pościeli

Kazimierza Skfbliiski^go
Lwu*, ul. Kopernika 7 

M  to  oh c«  p il
■ »  doLir Jjitj, 
h .ą  rfT K iiA rĘ
Ceylońską -  ten 
n it zaw iedzie się 
Udając l"-batr  
Darling z Rączką 
po K 1 10 za *L 

funta, w y b o r n ą  zaś jest 
Gonar po K 1’7J z Maga- 
zy iu Juliusza G r o s s  go  
w Krakowie, Kyaek 34. 308

Anieli Kumach
Trybunalska 6

Lpoleott a ru oczn e  p ie -  
. e z y w o  ś w ią te c z n e  — 
j oraz to r ty  ó d 1 *Ł p o-
I eaąw say. ó

ilOSCZflEHY S 
•  1 S K A H P E T K I
wyrabia, podrabia praco­
wnia u W lE B Z N lO w E j  
plac Bernardyński 7. 9<

G iu n t p o d  b u d o w ę  ta­
nio do sprzedania. Z g ło ­
szenia do Administracji 
„Gońca", ulica Z im oro­
wicza 17, pod „ G r u n t “

w w w w

BIAŁE i KOLOROWE 
KOSZULE 

KOŁNIERZE 
i MANKIETY 

ze słynną marką „Lew“ 
RĘKAWICZKI .  

KRAWATY 
KAPELUSZE 

nASKI 
PARASOLE 

CHUSTECZKI do nosa 
SKARPETKI

poleca 
A .  d  a  m

118

Przylibski
m agazyn  to w a ró w
m odn ych  m ęsk ich

"l w ó w
PLAC HALICKI 3.

w w w w
F ortep ian y . P i a n i n a !  
H a rm o n iu m ! w  najw ię- 
■ bzvm  w yb orze  i jacj 

iGzki m oeuaołi poJenu  
J a a  Ś liw iń sk i, p rzy  ąl 

16,  5j

Lw ów  f  łą g ia ilo ń «  
sk a  16 I Z ó łk K * -  
ak a  65 . Z am ów ie­
n ia  z  p r o u i n c y i  
o tJ ir a tn ia .

Z a  t t w f w u r ^  
o e n y  k o s z u l

Sprzeda,erny pozostałe ta­
pety Polecamy ogromny 
zapas własnego w , rob u 
Kołder od K 4, 6. 10, 12, 
16 i wyżej. Materace czv- 
«rto włosienne ou K 25,30, 
36, 40, za trzy poduszki. 
Materace z trawy mor­
skiej po K 1J, 16 i 20. 
N 0 w o ś Ć J  M a t ę i t c e  
i kołdry ń y g i e n i c z n e  
i  puchu roślinnego, nad- 
; nyczajnie lekki i trwałe. 

Okazyjnie zakupione bar­
dzo gustowne i trwałe 
k o c y k i  j e d w a b n e  po 
K b-50, 7'50 i 10, Kocyki 
wełniane i flanelowe, dy­
wany, chodniki, poriyery, 
firanki, story, kupy na łó ­
żka,, naterye m eblowe 
itp. Stare kołdry, matera­
ce i meble ptz/jmujemy  
do przerabiania i pokry 
cia, pc najniższych cenach.

Scnuster i Toczyski
Lwów, 3-go Maja 5.

Publiczna sprzedaż bez 
aukcyj i iicyiacj tylko
P  i  woliiej r p .

orpfeum
Lwów, ulica Szajnochy
sprzedaje dzisiaj i w na­
stępnych dniach pow ie­
rzonych do zbycia — z po­
rodu zaszłych stosunków  
familijnych — po bardzo 
nizkich cenach obfitą ilość  
różnych przedmiotów a to:

Kilka Kompletnych u- 
rzndzeń sypialni, salonu 
i jadalni.

(Bkalankastrówek, sza­
bel, lanc i różnej Droni 
myśliwskiej i siecznej.

Kilka pm purtyer, fira- 
nnk, dywanów, dywani­
ków, narzutek i .nnych 
przedmiotów dekoracyj­
nych.

Kilka sztuk wyrobów  
ze srebra i złota, zega­
rów ściennych, stojących  
i kieszonkowych, kilka 
lamp wiszących i sto ło ­
wych.

i Kilkakredcnsów, łóżek , 
szaf, biurek, krzeseł, sto­
łów , zw ierciadeł i obra­
zów.

4 koni, kilka koców , 
uprzęży, 4 siodeł, 2 ka­
rety, lanaer i inne powozy.

Kilka pieców żelaznych, 
wanien, wózków i koły­
sek  lla  dzieci.

Kilka kas ogniotrwa 
łych. maszyn rolniczych, 
maszyn Jo szycia i do 
pisani t, biurek ameryk.

2 fortepiany, pianino, 
yo lon ce llo , kilka skrzy­
piec fletów, klarnetów, 
g.am ofon >w, arystonów  
i h rmonii

Ki’k* rogów i trofey 
myśliwskie

Przeróżne staro żytno- 
scił>i mebelki, miniatury, 
bronzy, sztychy, porce­
lany i kryształy.

N asze „Doroteum* ku­
puje, sprzedaje i zam ie­
nia w szelkie przedmioty 
domowe i gospodarcze.
O so b o m  doDrze sy tu o ­
w an ym  u d zielam y kre* 
dytu w e d ię  u m o w y .

Obszerne, ilustrowane 
katalogi wysyłamy tylko 
za nadesłaniem znaczka 
pocztow ego na 2u hal.

Na Święta
poleca Handel korzenny i delikatesów

WładysŁ Kucharskiego
1 przy ulicy Akudemickiej l. 6,

U l
C 7 U

V

Koniak deserowy, flaszka K  3, pierwszej 
jakości Wina, w wszelkich gatunkach, po 
cenach przystępnych. Specyalność Handlu: 
Kanapki sbmne, w różnych formach odsy­
łam do domów o każdej porze świeżo robione

ASIOM JARZYN
oraz wszelkich gatunków kwia­
tów, rolne i gospodarskie, są 
najlepsze we Lwowie, tylko u

M. Jankow skiego
plac 3ernardyński 2.

J Ł ff  CENY NAJTANSZF. H B  B

Na Swlęftf!
Ę gB S E aa g gi ^ g B ^  uajładuifijsza 000
MIGDAŁY WYBIERANE, RODZYNKI 

SUŁTAŃSKIE, MAK, WANILIA 
o d o  DROŻDŻE MAUTNERA a a a  
127 poleca handel

Królikiewicza ^
i Kuczeka

Lwów, ui. Krakowska 11.
^  CFNY NAJTAŃSZE E M  i

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
’ DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIE 3 0

Ora TEOflOlll B0KOSIE#tGZfl
GODZINY ORDYNACYJNE OD S — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7-

SKŁAD OBRAZÓW, RAM I GALANTERYI 
Wć LWOWIE PRZY UL. WAŁOWEJ ii a
POLECA SIĘ DO WYKONANIA WSZELKICH 
ROBÓT W ZAKRES TEN WCHODZĄCYCH 
PO C E N A C H  NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH.

-ę-4

UW*

*

2

20V2 et. Kilo 
40
60
93
65
50
40

i »
Mąka najjtiękn. .
Smalec . . . .  .
Masło św ieże od 
Szynka wiejska 
Salceson . . .
Miód
Powidła . . .
Jaja . . . 1 zł. 75 ct. kopr
RodzynKi, Migdały, Figi, Kawa. Cu- 
Kier,, Meibata : w szysfkię inne ar­
tykuły taniej niż wszędzie, nafta ce­
sarska 12t f i  ct., węgiel, drzewo - -

ul. Ruska 20 
Lwów.MSffMSYH

jąkanie sic
usuwa i zapoD iega czysto rjtechąniczny przyrząd 
„Pente“ (patent w kraju i zagranicą). Nie trzyrna 
się v  ustach I Nie przeszkadza w pracy zaw odo­
wej 1 Sensacyjnie! -  Jąicający się mogą przekonać 
się sami na sobie o  nadzwyczajnem dziaDmu. — 
Prospekt 30 halerzy. Zgłoszeniu pod „Pente" Lwów 
Fach pocztowy 9 146

zarew n im y ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia z d i>v ii id  d ’n ? 5  t j f s e d n .o w a
bez względu ne płeć, wiek lub oddaienie.

Bliższych wiadomości udzleja:

PrzeJsigbinrstwa f a b r y c z n e  wyraba»  
trykutiwych ws bowie, ui. Kołf-jtaj# 2.

Kazim ie rz Sotscliek
# e  Lwowie —  poleca się . 53

BUFET W TEATRZE M7EJSK.

O P T Y K  I  M E C H A N I K  
Maurycy B o s ę o w itz
od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 p>ac AYaryacki we Lwo­
wie p r  żen ić  a . sw ój sk ła d  z  p ow od u  oudo w y dom u

do_pwacfiq g a l j gjjjg  Riggfggggggjg
róg pi. Halickiego 1. 15 i ul. Akademickie,

i poleca nadal Szcn. Publiczności d ob w rw w y tc -  
w - r  p «  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  — Uskuteczn.a 
wszelkie rep uacye w swoim zakresie, p rzyjm u je  
tujeźe u rsąd gen ia  d /.w onkow  elelciyyuauiyuh, ce 
le fo n ó w , grom oohrouów  c^k w e  L w ow ie  jole 

i  n a  prow in oy i. 48

Ib M '

KS DOIIEZEK'
Lwów, ul. Sykstuska 23, 

po'ecn światowej sławy JANA PUCHA w Graca

Wozy motorowe. Rowery motorowe. Ro­
wery. Specyainy dział do naprawy rowe­
rów i maszyn do pisania. Fabryczne ni­
klowanie i 'emaliowanie. Zakład elektro­
mechaniczny. lnstalacya światła elektrycz­
nego telefonów, gromochronów i dzwon­
ków elektrycznych. Skład maszyneb elek­
trycznych do celów  leczniczych. Sićł„d 
maszyn do pisania i przyborów. 8ó J

si S

E m i l  F e d e r
-  P ierw szy  E u r o p e jsk i-

m m i  i r i
Lwów, Jagiellońska 11
urządzony i  niebywałym  
komfortem, zaopatrzony 
w n a j n o w s z e apai My 
desinfekcyjne, oraz nu­
gaty skłud perfumery i 
p rz y b o r ó w  toaletowych  
z pierwszorzędnych fab-yk 
krajowych i zagrań. 45

n-łrBT _2_ZK»3*KI1L11UI£ZJ«*

a. i.  m m f s

KIEŁKI SfflO  8SE8LI
Lwów, ul. Tsatralna 22
poleca meble wszelkiego  
rodzaju od najprostrzych 
do najwykwiiitniejsz eh 
niż ej ce , fabrycznych^ a 
mianowicie u r z ą d z e n i a  
kompletne do sypiaiń, ja­
dalni i salonów. \Vyiuby 
wiasne. Także na sełaiy.

EggflBaiaCTP

juz i maja
najbliższe ciągnienie, ą 
roęznie 12 ciągnień ma 
grupa złożona z 5 losów:
I włoski Czerw. Krzyza 
1 węg. Czerw. Krzy ŻŁ 
1 węg. Bazylika 
1 serbski 10-fr.
1 węg. JosziY
Cena 170 Kor 34 rat po
5 Kor. — Pierwsza rota.

Zpn. 7 K 50 h 
P r a w o  g r y  ju ż  p r z y  

ciągnieniu 1. maja I 
Pierwsza . ata zpn. 7 Kor. 
ip  hal., dalsze po 5 Kor. 
Czeki pocztow e tia prze­

syłkę rat bezpłatnie.

we Lwowie

u l .  K o p e r n i k a  p>
(..ipuiił,..'/ann.y leiuikior: uLauisław brai.dowski. W ydąw ca: Ę.anisr.aW j  p..ąrs«.i. Z Uruiuirni ,S ło w a  Polskiego" u e  Lwowie, pojj zaiządcm  Józefa Ziembińskiego


